
P e ł n a  t a b e l a  i o t e r j i  n a  s  ł  r .  5  -  e  $

Dzis ie jszy  numer zawiera 6 stronOPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEAL

10
GR0S7Y KRAKOWSKI
Rok 1L A . i k ó w  P o n ie d z ia łe k  2 1  L i s t o p a d a  1 9 3 2 N r. 3 2 4

Plany rewolucii w  Niemczech
T ym c za se m  rośnie fe rm e n t I trw a ją  bójki

młiicii! is Śliska skiiij sit
B P I?!.IN . (tfcl. w l) . —  je -  

dni.ni ł  uaiważn»ęjszych ł naj- 
burdzicj palących yrobleiww. 
polityki wew nętrznej Je jt  si>r«| 
wa jCdnol.tcRO frontu .obctin^/u 
go. sp raw a ... była kilkakrotnie 
•rozważana pr«ez miarodajne 
czynniki party j so cja listyczn ej 
i Komunistycznej- Miedzy in 
oem i było zagadnienie to tema 
tein rozwn*ań egzekutyw j 

riiieUzynartyiowKl kom unisiycż' 
Hej, a ostatnio kongresu so c ja l­
n e j -  dem okracji Austrii. O sta­
tni kongres oDrudował p u v  
wsnóiu dziale delegatów nlemioc 
kich.

zagadnienie to nabiera ży­
w ych barw na tle rozwoju wy­
padków niemieckich, które idą 
po linji ograniczenia praw ro­
botniczych i otw artego zwalcza 
fcia ich.

W  związku % przesileniem ga 
binctów cm  i możliwością w ej­
ścia do nnv ego rządu przedsta­
wicieli hitlerowców partje rcbo 
tnicze obaw iają sic zaostrzenia 
kursu wobec siebie- Wprawdzie 
poszczególne związki przeszły 
już częściow o na robotę nieletni 
tia. niemniej stoi przed nictiii 
widmo rozgromienia.

Prasa niemiecka ogłasza teraz 
szczegóły przygotowań komuni­
stów do objęcia władzy na dro­
dze rewolucyjnej. Trudno usta­
lić, jak dalece ścisłe >ą te infor­
macje, nie ulega jednak wątpi- 
wości, że w razie przewrotu ko­
muniści inogą liczyć na pomoc 
bojówek hitlerowskich. które 
pod wzglęnem radykalizmu nic 
ustępują bynajmniej komuni­
stom. Na pomoc Ich mogą też li­
czyć chociazoy dlatego, że Hi­
tler zbyt długo zwleka z rewolu­
cją. Oczywiście, że dojście do 
rządów Hitlera u s u w j  niebezpie 
czensiwo rewolucii i zbliża wy­
powiedzenie walki na śmierć i

G I E Ł D A

Dolar b,40, ruoel złoty 4/51. Doroty 
dewizami mmr.sie, te. dencja niejed­
nolita. Porytzki państwowe sianie,, li 
sty zastawne przełamie mocniej. O- 
broty akcjami minimalne.

życie socjalistom i komunistom, 
oraz icli związkom zawodowym. 
Ten stan rzeczy może doprowa­
dzić do osiągn ęcia jakiegoś po­
rozumienia między teini wrogic- 
tni i zwalczającemi się partjami.

Chwilowo jednak stan niepo­

koju w Niemczech trwa. Codzien 
nie dochodzi do starć ulicznych, 
między członkami poszczegól­
nych partyj radykalnych a poli­
cją. Niepokój rośnie, możliwość 
starcia zbliża się z każaym 
dniem. Niemcy fermentują.

mmmmmm

na bekpudatotiwne redukcje
Wczoraj delegacja roDotników 

pod przewodnictwem p. Derej- 
czyka sekretarza głównego zarzą 
du t .  ż  Z  v Katowicach złoży­
ła ministrowi opieki spoiecznej, 
wiceministrowi Caliotowii, oraz 
w prtzydjum Rady Ministrów re 
zo'ucję I męmorjał, dotyczący 
położenia świata robotniczego w

Znów afera podatkowa we Francji
Wmieszanych jest w nią 400 osób

PARYŻ, (ATE). —  Władze 
wykryły nową aferę nadużyć 
podatkowych. Wskutek tych na 
dużyć skarb państwa poniósł 
znaczne straty. Tym  razem 
chodzi o przedstawiciela genew 
skiego banku Lombard Odfer. 
który jest zarazem członkiem 
rady Banku des P ays de l‘Eu- 
rope Centrale, hr. Chahrignac- 
Został on poddany pięciogodzln

nemu przesłuchaniu w swoim 
biurze. Podczas przesłuchania 
hrabiego wzywano go kikakro- 
tnie do telefonu. Zamiast hraj  
biego do telefonu podchodzili u 
rzędnicy policyjni, którzy wy­
znaczali spotkania. Udy osobi­
stości te zgłosiły się celem wy 
miany kuponów z obejściem 
podatku giełdowego, po‘icja. 
stwierdziła takt przestęp^wa,

otrzym ując datte. Obciążające 
hrabiego W  cz a sk  przesłucha­
nia hr, Chabrignac zdołał chwl- 
Iowo unlei uchouilć telefon, lecz 
policja przyw róciła połączenie. 
Twierdzi on z uporem, że Jest 
niewinny I że cała  sprawa p»!e 
c a  na nieporozumieniu. W  are- 
rę jest zam ieszanych około 400 
osóbj

Tajemnicza przygada przyjaciela Hoavera
Z n a l e z i o n o  go w  sta n ie  z a n i k u  p a m ię c i

górnictwie górnośląsKiem. Me­
morjał wskazuje na fakt, że pra­
codawcy mimo sezonu zimowego 
zgłosili ostatnio szereg reauKcyj, 
sięgających 5000 robotników, o- 
raz zamknięcie kilku kopalń. Jed 
nocześnie w memorjałe zwróco­
no uwagę, iż redukcje takie są ni 
-zem nieumotywowane, gdyż 
przedsiębiorcy mają zamówie­
nia.

Delegacja robotników stwier­
dziła, iż pogorszenie i tak już Dar 
dzo ciężkiej sytuacji robotników 
górnośląskich możz być wyko­
rzystane przez żywioły antypań­
stwowe i prosiła, pp. ministrów 
o zapobieżenie redukcjom i za 
mykaniu kopalń.

P. wiceminister C nor oswtadrzrł 
delegacji, i i  poczynił luf w  vr*. kre.d 
w ty... kierunku, gdyż dla Huty Krt 
lewsklej przekazane zostały zamówie­
nia rządowe na kdkanascu ^sgonów , 
jednt “  dyrekcja tego | rzeasię, i u i . c w i  

H a la  zoyt wygórowaną ofertę, eo 
n ezwylw utrudnia Interwencję rządu 
w iderunKU polepszenia cyń na 
górnośląskim rynien pracy. W l^m lni 
ster Galtot zaznaczył, iż rząd dąży da 
tego, aby przedsł, ilorcy etanfB 
p rzetrzy j- ię o 'refn / ciężki ofcrt* I me 
stawiali tak wygórów_nyeJi ofert.

W ASZYNGTON, (P A T ). -
Du/.e zainteresowanie wzbudzi 
lo tu zniknięcie pik- Robinsa, o 
sobistego przyjaciela prezy­
denta Hoovcra. Zaglnąi on w

czasie kampanj! wyborczej, w 
której odgrywał wybitną rolę. 
Przypuszczano, że Robins zo­
stał porwany przez bootlcgge- 
row i wrzucony do morza- Q- 
bccnie pik Robinsa odnaleziono

w pewnej ziapadłej m iejscow ości 
w Karolinie północnej, gdzie 
błąkał się od dłuższego czasu, 
nie ujaw niaiąc swego nazwiska. 
Lekarzu stwierdzili u pik. R o- 
bin&a zanik pamięci.

Drugi wielki pożar w Łodzi
Sploncjl wielki irzypięirowy dom

ŁÓDŹ (PA T). —  Wczoraj cen 
trala straży ogniowej w łodzi za 
alarmowana została wiadomością 
o ogromnym pożarze w północ­
nej dzielnicy Łodzi. W kilka mi­
nut po godzinie 21-ej zapalił się 
„młyn parowy" Frakiera w doma 
przy ul. Jakóba 1(>. Fo kdku cliwi 
lach cały trzypiętrowy dom sta­
nął w płomieniach. W bezpośred 
nicm sąsiedztwie znajdowały się 
lobrzymie składy zboża, oddziela 
ne jccinak od płonącego domu gru

OfiedDicy zc biegom ooiaisntie u prenijsir
Centralna Radą Związków Fra djencji Prezesowi Rady Mini*

eowmczycn zabiega o audjencję 
u premjera Prystora. Delegacja 
związków urzędników państwo­
wych przedstawić ma na tej au-

strów sytuację urzętlirków pań­
stwowych oraz sprawę obniżek 
przemysłowych.

Sześctomfesiączne z?s!lki
dl t pracownik6.v umysła.uycłi

Władz* Z. U P. U. w Warszawie 
roz~a--zą w nachodzącym tygodniu 
projekt o.raiu ema cucstk za ;i kowe 
go dla wszysmrh Bezrobotnych pla­
ców -ików umn [owych z 0 na 6 mie­
sięcy.

Dekret Prezydenta o ubezpieczeniu
prr równików umysłowych i  roku 
1927 ustanoi-ił w zasadzie 6-mleshcz 
ny okres zasiłkowy, ale równocześnie 
dal władzom Z. II. P. U. prawo prze-

I dłużerJa te^o ckresu do 9 mleshcy 
Jlt  pr; awr.ikiw dl.:'.e] ir„cz,»!sr^o* 

1 n; cli. Korzystając z tego przepisu, 
whdze Z. U. P. jb. zastosowały ę-r.*,Jo 
shezny ofces zaęKiowy d’n p ssowr i 
ków, Utórzv byli ulrczpieszcid conaj- 
mniej przez 2 lata.

Na m o c , uąraw rłjn la rtskretswrgo 
o - r r - i  rs -io  o lrest! yo na*
-•t*:."-! v/ drodze n:! ’y v.' M. / U.
P . U., zatwierdzonej przez r.u.tislrc

bym murem, co uchroniło składy
te c d  z n i s z c z e n i a .

Ogień wskutek silnego wiatru 
przerzucił się z gwałtowną szyb 
!:ością na sąsiednie domy miesz 
kalne.

Na miejsce olbrzymiego poża­
ru przybyto 9 oddziałów straży 
ogniowej, która żajfła się przę-

dawszystkiem Mbefpi*cwr>i*rn 
zagrożonych domów. Triy  piętro 
wego aomu w którym znajdował 
się młyn nie zdołano już urato­
wać.

Straty według piowizorycznych 
obi czch sięgają 7S0 tysięcy zło­
tych. Przyczyny póża(u dotych­
czas ma -oau ły  tittalonę.

P a p ie r n ie  o b n l2 a |4  p łe c e  
z  p o w o d u  p o ta n  t n ie  

p a p i e r u
Z powodu obniżki ceny papie­

ru przystąpiły papiernie do re­
dukcji płac. Jedna z większych pa 
pierni ÓKlucze" wymówiła już do 
tychczasowe umowy wsz/sucim 
pracownikom, przytzem pensje 
urzędników obniżone będą o ID 
proc., zaś płace robotnicze o ó 
proc.

Echu Kubtfrtfj 
b i d iu b i i t i  u  u iM s zw ie

W obec dostrzeżenia daiszycn 
rysów w ścianach śpichrza di ow i 
rów Haberbusch i Schifele przy Ul 
Krochmalnej 57, i>a zarządżenit 
inspekcji budowlanej magisiratę 
przystąpiła administracja browa­
rów do zwózki jęczmienia z niż­
szych pięter śp.chrza, który ma 
być całkowicie opróżniony.

Tajemnicza m o r d o w n ia  w  stolicy
Kup ec fjtrzany uniąi f chłopca posądzonego o kradzież

W  firmie futrzanej na placu Kra
■lińskich 2, w Warszawie, której 
w aściciclim jest niejaki £>łuszny 
pracował cd dfuższego czasu po 
chodzący gdzieś z dalekiej pro­
wincji 17-Ietni Szlama Uszei 
Goldberg. Chłopiec zatrudniony 
był w skin Izie przez cały dzień, 
w nocy zaś musiał nocować w 
s w o je  i pe’nić funkcje dozorcy, 
c z j i  obowiąz*ny był czuwać, a* 
’>y z'o:!z‘eje n.e okrr.dli sklepu.

W tycii dniae'i na chłopca pnd- 
'o psdejrzcnie, ż j  ukradł on kil* 
':n s!:órck wrrłośctówycii. Dowo 
dów źad iych jc^o winy nie było, 
r.iem icj «or.rlavi p;/:;i'avviałv 
przeciwko niemu, L/iy to jednak

poszlaki wynłkłt nie wskutek ślę 
,’lztwa policyjnego, lecz wakułek 
przypuszczeń co do winy c.iłop- 
ca aa strony właściciela sklepu.

Kupftc nie udał się <so policji 
zu skarga, za mało miał bowiem 
danych do oficjalnego stawia na 
zarautów, ale przekonany * winie 
Goldberga, samknął go w komói 
ce i roipociął dochodzenie na 
własną rękę.

Chłopiec J o  winy się trie przy* 
znawal. W obec tego b.usztty s ; n  
wadził jednego ze swoich znajo­
mych, który podobno ałażył kie­
dyś w policji, B<c..iłecklej, i ten 
przy współudziale Słusznego pizy 
ptąpił do badań*

Jak odbywały ałę te badania
—, nie wiemy, faktem jednak jest, 
te ćh.opiec krzyczał w sweni pry 
watnen, więzieniu tak głośno, że 
zaalarmowało to okolicznych Są­
siadów.

Ponięwa# krzykł te trwały oó 
trzech dni, kilku pracowmjrów 
innych firm futrzanych i kuśnier­
skich, których w okolicy jest bar 
dzo dużo, wtargnęli wczoraj d<* 
sklepu Słusznego, żądając uwol­
nienia chłopca i zaniechania tor­
tur.

Narazfe snrawa nie Jesl załat­
wiona.. Władze powinny żająć się 
dzikim kupcem ł tajemniczym b. 
policjantem niemieckim.
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Bezrobotni dla bezrobotnych!
Pod tjm hasłem należy utworzyć Związek Bezrobotnych dla wymiany produktów ich pracy

W śród licznych listów. Jakie szaw ie, któraby mogfa Intcrwen
już omówiliśmy na famach na" 
szego pisma, jako donośne cclio 
przeprowadzonej przez n*s an­
kiety na temat „Juk zwalczyć 
bezrobocie'4 — znalazła się gru 
pa iistów, na które szczególna 
/wróciliśmy uwagę.

Rozpoczyna ten głos ksiądz 
Piotr Bolesław Komorowski, ka 
waler Krzyża Waleczności, z 
Siedlec. W  jDszernym swvin II 
ście podyktowanym doświad 
czenlem obywatelskiem I obser  
wacją żvcla wsi w czasie szc 
regu lat pracy kapłańskiej, czci 
godny nasz Czytelnik, zwraca 
uwagę pizedewszystkietti na 
!i;d rolniczy, stanowiący 2/3 ca 
lej ludności naszego kraju.

„Ten właśnie wiłam obywateli M  
stwa P u ; niego —  pisze ki. Komorow 
SKi — petrzebuje na.wiekritpo swtoc*. 
nia na s:«b.e uwagi, ;est on bowiem tera, 
izem są źródła, z których r.-ypłfw«ją 
ca woda tworzj rzeki, lub 
gem budowli czy pniem drzewo™ Ta sic 
uiia, którą ro.mk uprawia, to 
ka zywL^eika, dająca nam pożywień, t  
odzież, oouwie 1 inne potrzcd/ CDCz,en 
ne. A roli w Polsce jew duło, Polska za 
Beza się do tych krajów, nóre mulą ale 
tylko cbleb dla sebie, lecz mają go i aa 
sprzedał obcym i to w mujuu ■ .«* Ce- 
merów rccznie. A tymczasem. C /i 
to nie ironja "isu, i i  muno takich zaso­
bów tysięczne rzesze w tq  łe  Poisw 
gtoduj,, chodzą bose i obdarte, cierjrą 
zimno i niedostatek!!

_ jnimowoli orzychodzą mi na pamięć 
wcbec tego widoku slow* naszego poety 
Korne a Ujejddcgo, który w swym wier 
szu „Za slu iSą" powiada: „O, ty pol­
ska ziemio, tak bogata, ie  mogłaby* wy 
żywić poi świata, a thr v*l - uj cb dzie­
ci me masz i hleba, chleba.

Ks Kom.irowski wskazuje na 
niską kulturę ziemi u nas, niskie 
ceny projektów rolnycb i p ł y  
nące stąd ograniczenia spoży­
cia produktów miejskich 

Po skreśleniu obrazu nędzy 
piszę ks Komorowski:

„A jaldż z tego wniosek! Czy mamy 
ręce opuścić , zzekać cud lob .miło *  i 
(Ca Boskiego! Albo co gorz rj myśleć, łc  
przyjdą inni opiekunowie i ogarną nas, 
jak ogarnęli, a raczej rozdrapali w trzech 
zaborach, lub zniszczą, obed rą i zagło­
dzą w wojnę światową? O , nie daj tego 
Boże! Gdyby nas to znn jyu spotkać mła 
to — nieszczęsna dola nasza, jak od 
wschodu, skąd w ljje zatruty wiatr boi 
tzewiddej komun: inli od zachodu,
gdzie, nienasycony krzyżak gotuje nam
zgub*™

C ói więc czynić w , pada byśmy wy 
brnęli z tej matul, w jaką > oraz barazlćj 
tlę zaplątujemj ?

I oto ks, K omorowsKi wywo­
dzi myśl prostą i dlatego wic' 
ką :

„Potrzeba wysiłku złącze 
nyćh rttk, bo „gromada ro wlel 
ki człowiek*', ale gromada sko 
ordynowana. Potrzeba, byśmy 
byli owiani jednym duchem i Je 
dna myślą, a temi są : w j trw a­
ła i wydajna praca, oszezęd 
ność. subordyiucja 1 rząditość 
—  w w ictrria  p om oc w p o tn e  
bu i  op ieka  '.

Ta zasadnicza myśl ks- Ko­
mor -wsklego w listach naszych 
Czytelników nabiera formy raal 
nego projektu.

Jednym  nich jest d Broni­
sław Zeieni (B rześć nad bu 
giem iKohryńska 107-a).

Omówiwszy . bt tern.e synubję bezro 
Doinych, o której wiele się mówi, » nu 
wiele się • zyni, by tych ludzi, wyrzuco­
nych z ram '.ornalnego źy :h . z powro­
tem do tego żvcia wciągnąć, p. B 2e- 
lent pi. ze. „Cześć bezrobotnych dostaje 
rasilek, ale większość nie ma znikąd cni 
grosza Starań a w Biurach Pośredni- 
twa Pracy „zuwaJzg raczej do wycirn 
czen'a z chodzenia, niż do uzyiLanl i 
pracy“.

I tu mvśl ks Komorowsk^go 
wzajemnej pomocy skoordyno­
wanej. rządnej gromadv przy­
biera w oroiekcie p. 2elenta for 
me wyraźnego nroiektu:

„Stwórz yć zw iązki ok reen w e  
bezrobotn ych  z cen tra lą  w W ar

Jować u rządu i przez to samo 
nastąpiłaby realizacja pomocy 
W takim związku stworzonohy 
dwa wydziały: dla pracowni­
ków umysłowych i roootników 
ków fizycznych*’.

P. Sclent stawia doźś turomny zakres 
dzlalilnuśri tych związkowi ; )  stwier­
dzanie i p lnowanie, by jedna osoba nic 
zajmowała parę posad, odbierając ch*eb 
Innym 3) by iony oraz emeryci nie od 
bw raj pracy bezrobotnym

Inny nasz Czytelnik, p W  K 
z W arszawy wysuwa te sama 
tnyśl zorganizowania bezrobnt 
nych. ale stawia Inne cele tej 
org- nizacji:

„Tłum bezradny —  czytamy 
w liście p- W. K- —  Jaki stano 
wlą bezrobotni, wystawiony 
jest na wszelkie zle wpływy i 
wyzysk- Tylko organizacja mo 
i e  tu pomóc. Nie oglądać sie na 
aoproczynne zupki, a swój los

ująć we własne ręce. Grupa lu­
dzi. doświadczonych działaczy, 
winna zgromadzić sie I utw o­
rzy ć  Z w iązek B ezrobotn ych  
Członków przyjmować dar­
mo, a na prowadzenie agend 
związku, niech sie złoża związ 
ki roiiotnicze I pracownicze 
Jako głównych kierowników 
wciągnąć do nracv ludzi, obe­
znanych ze spółdzielczością 
nod hasłem  „Bezrobotni dla  
oezrohotnych '1 zor ganizow r u i
w ym ianę produktów  m iedzy  po- 
^zrzepólncm i g a p a m i zaw o­
dów , m iedzy w sia a  ndesfem . 
Wymianę te uniemożliwia brak 
pieniężnych środków obiego­
wych. a wiec uskutecznić te 
wymianę bez pieniędzy! Niech 
bezrobotny szewc robi buty dla 
bezrobotnego krawca, a ten 
szewcowi ubranie, niech oba- 
dwaj odziewają rolnika, który

„ P s i a k r e w  d z i e d z i c "
p o s tr z e lił  c z ło w ie k a  z a  z ł y  u k ło n

Zupełnie niezwykła i jedyna w botnik miał chyba prawo wyr-
swoirn rodzaju sprawa, cofająca 
nas pamięcią o lat sto wstecz, 
gdy istniała jeszcze pańszczyz­
na i dziedzic mugł robić, co tyl­
ko żywnie chciał ze swymi pod­
danymi, —  odbyła się w sądzie 
apelacyjnym.

W majątku Sulisławice pod 
Kaliszem, stanowiącym własność 
Łaszczyńskich, przebywał zięć 
ich, 33-letni Teodor Dzierzgow- 
ski, sprawujący przez pewien 
czas funkcje administratora.

Ostatnio pomiędzy Dzierzgow 
slnm a Łaszczyńskimi panowaiy 
p r z y K r e  stosunki, które powsta­
ły wskutek rożnych imr. g.

Młody dziedzic inusiat być w 
wielkim niehmnorze, skoro do pa 
sji doprowadził g„ fakt, iż robot­
nik rolny, Antoni Czemerys nie­
należycie mu się skłonił.

Krewki temperament poniósi 
go,

—  fakto, przed nim, paniczem, 
jakiś cham nie umie zdjąć czap­
ki?

Nastąpiła ostra wymiana słów 
pomiędzy Dzierzgowskim i Cze- 
merysem.

Wskutek zatargu panicz udc 
rzył robotnika laską, a następ­
nie, jakby uderzenie laską dało 
mu za mało satysfakcji, dobył re 
Wolweru i dwukrotnie strzelił.

Pierwsza kula trafiła Czcme- 
rysa w szczękę, a druga prze­
strzeliła mu komierz od marynat 
ki, cudem tylko omijając głowę.

Postrzał w policzek i szyję, z 
uszkodzeniem żuchwy, jakkol­
wiek nie stanowił niebezpieczeń­
stwa dła życia Czemerysa, jed­
nak uznany zasiał przez lekarzy 
za c iężkic uszkodzenie ciała.

Gorącemu dziedzicowi władze- 
prokuratorskie wytoczyły proces 
karni o strzaiy w zamiarze po­
zbawienia życia Czemerysa, bo 
okoliczności, że strzelający nie 
doprowadził zamiaru swego do 
skutku, gdyż chybił —  jcł. kwc 
stją uboczną.

Dżierzgou siei tłumaczył się 
przed sądem, że strzelał w obro 
nie własnej.

Dziwna to wrażliwość o włas­
ne ciało i zupełnie nieusprawie­
dliwiona Wprawdzie żona oskar 
żonego zeznafa, iż jako naoczny 
świadek tego gorszącego zajścia

wać laskę z rąk rozwścieczonego 
dziedzica i powstrzymać dalsze 
bicie.

A jeśli nawet chciał wymie­
rzyć sobie samosąd, to i coź iv 
tern złegc? Na gwait popełniony 
zwykło się odpowiadać reakcją 
taką samą. Ze świecąby nie zna­
lazł dziś takiego dziwaka, który­
by uderzenie laską w głowę 
schował do kieszeni, a może jesz 
cze nastawił się do drugiego cio 
su. Za. pańszczyzny może tak i 
było.

W czasie zajścia Czemerys 
krzyknął: „Psiakrew dziedzicu".

plunął w twarz Dzierzgowskie- 
rmt.

S/d uznał, że oskarżony, strze 
łając z bliskiej odległości, choć 
oświadczył, iż nie pragnął zabić 
powinien jednak zdawać sobie 
sprawę, że następstwem strzałów 

' mogła być śmierć Czemerysa.
To też uważając, że usiłował 

pozbawić życia robotnika folwar 
ku, skazał Dzierzgowskicgo na 
sześć miesięcy twierdzy.

Prokurator wniósł od takiego 
wyroku odwołanie i sąd apelacyj 
ny, przyznając słuszność stano­
wisku oskarżyciela, podwyższył 
Dzierzgowskicinu karę do 1 ro­
ku aresztu.

W motywach sąd wyraził na­
dzieję, że może ta kara powstrzy 
ma zbyt krewkiego oskarżonego 
od podobnych czynów.

nie posiada pieniędzy, by kupić 
sobie In™' i od/ież. a może dać 
im mążi i warzyw. Składy, środ 
ki przewozowe, administrację 
da Fundusz Bezrobocia.

Jeśli pomoc dla bezrobotnych 
oójdzie właśnie w tym kierun­
ku. bezrobotni będą mogli pod­

lać się nawet wielkich prac. lak 
budowa dróg. czv domów, ntrzy 
fil u ja c droga bez pieniężnej wy­
miany materiał i zaspokojenie 
wszelkich potrzeb, nie wytacza- 
iąc kulturalnych. Należy tylko 
te wymianę celowo 1 uczciwie 
zorganizować".

4Z R .
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Wio. jwouńmcfe
jlcŁcr ROSJI.

— a 1000 m o ż l i w o ś c i  
d o b r e g o ,  taniego kupna 

L a ta rk i eIektr.(C id .p 3cłz .) 
M aszynki do gol. (Cid)
P ió ra  w iecz n e  —  (C id ) 
M aszynki spirytus. (C id) 
M io te łk i — (C id - p a d ł.)  
K o sze do prow j. (C id ) 
P a te ln ie  m eta lo w e (C id) 
G arn k i em a ljo w e  (C id) 
R o n d le  em a ljo w e  (C id) 
S a la te rk i —  (Cid - por'z ) 
C u k iern ice  p o rce l. (C id) 
W y cisk a cz  do cy tr. (III p. 
T a c k i szk lan e (III p ię tro ) 
K rem y to a le to w e  (p o rter) 
Mydlfo do go len ia  (p a rte r) 
Pom adki do ust (p a rte r)  
Serw is dla la lek  (I p ’ę tr .)  
P iesk i flan el. (I p ię tro .) 
W yszyw anki d ziec. (1 p ) 
I w iele  innych arty k u łów

U s, TOKI U U JB IC K y  
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WfroK sefa politUaunei 
no se ntoro wyrostku
Sąd klubowy H R. ogłoMI wyrok w 

sprawie sen dr W yrostka.
Jak wiadomo, orasa wystąpiła z sze 

-egiem zarzutów pod adresem son.
' yrostka, a między innemi, że wy­

stępował w sprawach podatkowych 
ks. Pszczyrisk-ego przeciwko Skarbo­
wi Pansti” *  i Ł p.

Sad kluoowy po rozpatrzeniu 
v,rszystkich zarzutów orzekł, że „„en. I 
Wyrostek nien aduzyl swego stano­
wiska senatorsk:ego i nie popełnił nic, 
eoby ze stanowiska senatora i obywa 
tela było niezgodne".

Na mocy tego orzeczenia sen. W y 
rostek uzyskał pełna satysfakcję.

IBŁKMISC
;m>flwiocu
,50,

M a g n e t y c z n e  k o l a n k o
Skumi braku popielniczek w  tramwajach

(S .  F.) Drak w przyczepnych wziął się po raz trzeci do czy­
szczenia, oburzuiij pasażerka ze-wagonacii tramwajowych popiel 

niczek, jest źródłem wielu prlyjj 
kryrli zajść i iiicporozumień, mc 
mówiąc już o leni, że wagon przv 
biera przez to wygląd chlewikj 
na kółkach.

Pan Antoni Widrek (ul Szczęś 
liwa 5) jechał w wagonie przy­
czepnym tramwaju fmji 8 i paląc 
papieiosn, nieostrożnie stiząch- 
nat popiół na kolana sąsiadki, 
panny Wandy K.

—  Pizepraszain za nieporzą­
dek — poderwał się grzecznie p. 
Wiórek i oliarn.c zaczął czyście 
powalane kolano.

Okrągłe kolanko sąsiadki mia­
ło widocznie w sobie coś przy 
ciągającego, bo po cliwiii znów 
spadł na nie popiół z papierosa
p. Antoniego, który znów zabrał

czyszczenia, 
czyścił wol-

się energicznie do 
Tym razem jednak 
niej i dłużej.

Panna K. zmarszczyła gniew 
nie czoło i odsunęła się. Lecz kie 
dy p. Wiórek, połykając ślinkę,

Sprawa ks. Woronlecklej
. , - ; Sprawa zawiedzionej w pro-

widziała, ze uc'*rzony laską C z ei.i .k tich  miłosnych księżniczki
merys usiłował laskę tę wyrwać, ■ Zofji Zyty Korybut * W(>roniee 
ale niczego to nie dowodzi. Las- * klej, która zn zabicie 
ka a rewolwer, to d -ża różmea.
Zresztą

za zapicie knp:a 
Boya otrzi tnnla k?>rę i r/celi lał 

żnieważony czyume r o - , twierdzy, została w yzraczcm

i przez sad apelacyjny na 10-go 
stycznia ro..u przvszk:go.

Oskarżenie popierać bedzle 
naczelny prokurator apelacji, 
p. Rn hreki. a obronę wnosi ] 
a(l\v- \\'ł. Soboikovysld.

rwała się z la,vki.
—  Panie konduktorze 1 Ten 

pan się ordynarnie zachowuje! 
Pioszę wezwać pol.cjanta.

Konduktor zatrzymał tramwaj. 
Zjawił się posterunkowy.

—  Parne posterunkowy —  tłu 
maczyia gioscm pełnym oburze­
nia panna K., wskazując mu p. 
vViórka — ten pan specjamifc 
strządial na mnie pujiiói i w be2 
czelny s|)usob jttdzil nil ręną po 
,n. Janie.

P. Wiórek pogardliwie w y i i ą ?  
wargi i wzruszył lamionami.

— Żadnej jazdy po kolanach 
nic było, t^lko tes ularne sjnz^ta 
n.e. Już laki od UzicCKa jesicin, 
że jak gdzie naśiniecę, to muszę 
spfzątnąć.

Tak samo tłumaczył się p. Wió 
rek, kiedy go wezwano do sądu 
grodzkiego, dodając jeszcze na 
swoje usprawiedliwień.e:

— Proszę sądu, naprzeciwko 
innie ko b ita  z dzieckiem siedzia 
la — matkie musiałem uszano­
wać. Sam miałem nowiutkie sj>o- 
dnie -- też trzeba było pilnować. 
To gdzie miałem pojnół strzą- 
chać? Akuratme na tę panią wy­
padło.

Sąd pomimo to uznał, że zacho 
wanie p. Wiórka wobec panny K. 
było stanowczo nieodpowiednie i 
wymierzył mu karę w postaci 50 

1 zł. grzywny.

ii
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Z  O T C H Ł A N I  N Ę D Z Y  I B E Z R O B O C I A
O TR Z Y M A LI PRA C Ę.

P  Marjo Strzcmińska w celu otrzy­
mania pracy moie się zglTf-ć na Nowe 
B rudno , ulica Slcdiibna 25 m. 1.

P  Jan Pągcrwnki w celu Otrzymania 
Zaleta moie się głosić do p. Łysakow­
skiego Targńwek. Blriańika 6>

Starsza, mogące tlę podjąć zajęcia
pomocnicy domowej w niewleiiciem go 
spodarstwie trzech osób. znajdzie pracę 
la  15 zł. mletręcznle. Zgłosić się do p. 
Janiny DziurlajoweJ. Rinłbertdw, Hal­
lera 9.

P. Stanisława Olszewska w celu o-
trzymaniu pracy dla córki moie tlę zglo 
sić do p Łysakowskich. Targówek,
B  . źańska 6.

G izie  sq udrtduionie 
papiery?

Zaols na oświatą 
w Suwalszczyźnie

Znany w Suwalśzczyźnte działacz 
społeczny ś. p. Stanisław Karol Line- 
burg zapisał Polskiej Macierzy 
S/kolnej na oświatę w Suwalszczyż- 
fiie posiadane zagraniczne premjowe 
papiery wartościowe. Z listów i. p. 
Zapisodawcy wynika, le  papierów ta 
kich posiadał ponad 50 sztuk, jedna­
kow oż nie wskazał m iejsca ich prze­
chow ania. Zmarł w majątku Zofjów- 
ka koło Szczuczyna 10 marca 1931 
r testament został ogłoszony przez 
Sąd Okręgowy w Łomży i przecno- 
wyw any jest tamże u Notarjusza B o­
lesław a Hanussowsuiego.

Zarząd Olowny Polskiej Macierzy 
Szkolnej zwraca się nimejszem do o- 
sób, które mogłyby udzielić objaśnień 
w tych sprawach i wskazać miejsce 
pr/echowania papierów, stanowiących 
własność ś. p. Stanisława Karola Lł- 
neburga, z prośbą o zgłoszenie się.

P. Marla Strzcmińska moie się zgłosić 
na Nowe Brudno, ulica Siedzikna 25 
m. 1 w godzinach wieczorowych.

P. Lzokadja Halicka. Władysława 
Podgórska mogą się zgłosić do karmie­
nia. Krochmalna 89- róg Kuroiłiowej.

P. Aleksander Rezwer I p. Bronisła­
wa Zielińska mogą się zgłosić do p. Ra 
dzikowskiego. Gó.czewska 6-a m. 17 
X7 godzinach popołudniowych.

Władysława Podgórska może się 
zgłosić w celu otrzymania zajęcia na 
uf. Solec 105 m. 7.

P. Marja |aroń I p. Maria Garstka 
w celu otrzymania pracy mogą się 
zgłosić do p. Ginsa. złota 50 m. 26. 
od godz. 4 popołudniu.

P. Marja Stromińska, w celu otrzy 
manła pracy może się porozumieć li­
stownie z p. I.eokadją Tcl.ónew ską. 
Pińsk. ul. W esoła 15.

P. Władysław Felczaic i p. Józef 
W alczak mogą się zgłosić w celu o- 
trzymania procy do p. Ludwika Pro­
sta, ul. Tarczyńska I, sklep tytonio­
wy.

Dla p. Stanisławy I W ładysławy 
W ojciechowskich nadesłano zgłosze­
nie pracy. Wiadomość u dozorcy do­
mu. Bielańska 22, o godz. 7 wieczór.

P. Marja -  Marta Wittówna w celu 
otrzymania zajęcia może się zgłosić 
do p. Jakubowicza, restauracja 
„Faun , Nowy Świat m , w  godz. 1 — 
3 popołudniu.

P. Henryka Klmicko, p. W anda Ma 
łachowska w celu otrzymania pracy 
mogę się zgłosk do p. jastrzębskiej, 
budka z papierosami przy kawiarni 
„Gastronom ia'', Nu wy Św iat róg A- 
lej Jerozolimskich.

Samotna, inteligentna^ mogąca za­

ją ć  się pracą pomocnicy domowej 
(prać, gotować, reperować bieliznę), 
znajdzie pracę na prowincji za bar­
dzo skromne wynagrodzenie pienięż­
ne, mieszkanie i utrzymanie oraz, do­
bre obejście chlebodawców. Można 
się porozumieć listownie: „Spółdziel­
nia" w Wyszkowie, ul. Kościuszki 21.

Młoda, uczciwa, znajdzie dach nad 
głową, za opiekę nad dzieckiem 7.gl<> 
sić się do p .Jezierskiego. Goclawek, 
Murznańska 25.

12-letnia dziewczynka zostanie 
przygarnięta za dozorowanie dzieci. 
Wiadomość w kawiarni, przy ul. Kio 
chmalnej 89.

Sierota znajdzie ciepło domowego 
ogniska, za pomoc w gospodarstwie 
u p. Łysakowskich. Targów ek, Bir- 
żańska 6.

10 — 15-letnią przyjmę do siebie 
za drobne usługi Zgłosić się na ul. 
Wspólną 9 m. 39.
POZBAW IONY PRZEZ NIEMCÓW 

PRACY I D O BYTKU.
Powstaniec Górnośląski za agitację 

narodową w czasie pieli} scytu został 
nrzez Niemców pozbawiony pracy, 
majątku i znalazł się bez środków do 
życia wraz z żoną i 5-ciorgiem ma­
łych dzieci. Od lat 3 czynny patrjota 
polski, nadaremnie szuka pracy. Dzie 
ci jego  są głodne i nieodziane. Nie­
szczęśliwy blaga o pracę. Ukończył 
szkolę średnią i zna doskonale pracę 
biurową. Przez 10 lat był kierowni- 
Uem tartaku Teraz w skratnej nę­
dzy, gotów podjąć się każdego zg­
ięcia. Posiada św iaJeclw a i może się 
oowol.ać na referencje poważanych 
ludzi na wysokich stanowiskach pań­
stwowych. leunocześnie nieśmiało pro 
si o jaką starą odzież, dla żony i dzie 
ci nie posiadających okryć zimowych.

C h o i n k a  dla ś w i e t l i c
Kończy się listopad i już tylko mie gnionego przez dziatwę dnia wigilij-

siąc dzieli nas od wesołego, tak upra

Z ł o  popiera przestępstwa
W  tych dniach dowiedzieliśmy się nych warunkach, sprzedawane są z

po raz niewiedzieć który, łe  władze 
skarbowe wykryły dużą partję prze­
mycanego tytoniu, tym razem holen­
derskiego. Wiadomo jest również, że 
duży udział w przemycie bierze rów 
nież Gdańsk.

Rozumie się, że niemałe ilości ty­
toniu dostają się mimo wszystko na 
rynek.

Któż je  kupuje? Legalnie istniejące 
sklepy tytoniow e? Bardzo wątpliwe, 
gdyż nie chciałyby się narażać na u- 
trrtę  koncesji i duże kary. Poszcze­
gólni palacze tern bardziej nie mają 
bezo: średniego dostępu do przemyt­
ników. Pozostają tedy pośrednicy - 
handlarze, którzy przemyt tytoniowy 
finansują i rozsprzedają tytoń domo­
rosłym fabrykantom, zaś ci ostatni 
w yrabiają L zw. „Szwarców ki".
Przejdźmy drogę powrotną papierosa 
nielegalnej produkcji, rozchodzącego 
się w setkach tysięcy sztuk. W yra­
biany jest on w wilgotnych, nędznych 
mieszkaniach, przez zubożałe, chore 
rodziny, w dychające latami pyl tyto­
niowy, przechowywane eą w okrop-

pod poły brudnego, obszarpanego u- 
hrania, przeszedłszy przedtem przez 
ręce znanego dobrze domokrążcy — 
fabrykanta. A tytoń? Łatwo się do­
myśleć, w jakich warunkach niesie 
go przemytnik przez zieloną granicę 
tub wlezie pod inną nazwą towaru 
pociągiem.

Jest to sprawa poważniejsza, ani­
żeli na pozór wydawać się może. Po 
pelniane jest bowiem potrójne prze­
stępstw o: Przemyca się tytoń, niele­
galnie się wyrabia papierosy i zaka­
ża się przez dotykanie rękami ustni- 
ków i tytoniu palaczy.

1 takie papierosy bierze do U6t in­
teligent, który przed każdym jedze­
niem myje rcce, po jedzeniu ptócze 
usta. Są to obrzydliwości, z których 
niewielu zdaje sobie niestety spra­
wę. Ciągle przypominanie o szkodli­
wości szwarcówek jest tedy obowiąz 
kiem zarówno wiadz sanitarnych, jak 
i prasy, która jest doniosłym czynni­
kiem w walce z szerzeniem się tą 
Czy inną drogą chorób infekcyjnych.

AL O.

nego. Uzień ten będzie obchodzony 
na pewno w ty ni roku, w dużo skrom 
niejszych niż zazwyczaj ram ach; ale 
nawet ciężkie, kryzysowe warunki nie 
pozbawią dziatwy zamożniejszych do 
mów choinki. — nie pozbawią je j 
również dobrej książki i zabawki. — 
Dzieci rodziców praVująrych. zamiast 
dawnego, wysokiego pod sufit drze­
wka, nu.że dostaną małe, stojące na 
stole, ale w każdjm  razie dostaną 
A dzieii najbiedniejszych? One i Za­
rządy Świetlic, gdzie na choinkę mło­
dzież uboga się gromadzi, mają głę­
boką wiarę, że przy przygotowywa­
niu drzewka dla własnej dziatwy, ro­
dzice nie zapomną o zaofiarowaniu 
będących w domu zabawek i książek 
dla świetlic Polskiej Macierzy Szkol­
nej, —  że przypomną dziatwie sw ej 
miły obowiązek podziału zabawek 
między biedniejszych rówieśników. 
Bardzo też chętnie będą widziane sło 
dycze I wszelka odzież w stanie przy 
zwoitym, którą rozdzielimy między 
sieroty i dzieci chore, — lub najbied­
niejsze Ufni. że gorąca prośba nasza 
znajdzie oddźwięk w sercach kocha­
jących rodz.tiów I otoczonych miłoś­
cią i staranną opieką rodzicielską mlo 
dzieży i dzieci, prosimy o nadsyłanie 
ofiar „Na choinkę dla świetlic" Do 
Zarządu Głównego Polskiej Macierzy 
Szkolnej, dla Wydziału Miejskiego, ul. 
Krakowskie -  Przcdm. Nr. 7 m. 4.

?r - i
i W esoły  K ąc ikL
PR \WDZ1WY PRZYJACIEL

Że Karol byl prawdziwym i 
szczerym przyjacielem w to 
I ilit* nigdy nie wal pił. Znali się 
przecież od dziecka.

Już za czasów szkolnych da 
wał Karol dowody prawdziwej 
przyjaźni. Przychodził naprzy 
kład na imieniny Filipa z pięk 
ną książką.

—  Patrz Filipku —  mówił — 
oto piękna książka, która kosz' 
tuje 15 złotych.

— Ach jakiś ty kochany!— 
cieszył sie Filip.

—  Ale ponieważ dziś twoje 
imieniny — wyjaśniał Karol — 
wiec ja, Jako prawdziwy przy­
jaciel. sprzedam ci Ją tylko za 
10 złotych.

Czyż to nie było szlachetne z 
jego strony?

W późniejszych latach rów 
nież potrafił Karol zawsze prze 
konać Feliksa o swej przyjaźni.

— Karolku —  prosił naprzv 
kład Filip — jutro musze wyku 
nić weksel. Pożycz mi 500 zło­
tych.

Karol z oburzeniem spoglą­
da na Filipa.

—  Słuchaj — pyta! — czv Ja 
jestem twoim przyjacielem, czy 
nie?

—  Owszem Jesteś.
—  Wiec ty przychodzisz do 

przyjaciela, prosić żeby ci poży­
czy! 500 złotych, polo. żeby Je 
oddać zunelnie obcemu czlowie 
kowi? Jak  ci nie vvstvd?

I zawstydzony Filip więcej 
nie prosił.

I  siiiaiji m m i m i i
m iłość  i s z a n ta ż

P o  przesłuchaniu obu męż­
czyzn. komisarz zwrócił się do 
szantażysta :

— W ybaczy pan. ale muszę 
go chwilowo zatrzymać, aż 
sprawa sie wyjaśni.

Chcąc nie chcąc oszust mu­
siał sie z tern zgodzić. Obiecał 
sobie za to. że bedzie bez skru­
pułów i w razie gdyby sprawa 
przybrała zły obrót, zażąda od 
Mieczysławsklego, by go rato­
wał.

„ Śledztwo szło szybko. W  mie 
dzyczasie wykryto, że nrawdzi 
wv Józef Postowicz zmarł w 
czasie wojny w Lidzie, gdzie 
wtedy zamieszkiwał człowiek, 
k tó ry  sie podszył pod jego naz­
wisko. W ydało sie wreszcie, że 
zatrzymany osobnik Jest na new 
no owym wieźniem z Wilna, a 
Jego prawdziwe imię i nazwisko 

to Piotr Grząska.
Teraz bvfv już poważne pod­

stawy do aktu oskarżenia: przy

Iwłaszczcnie cudzego nazwiska 
i prowadzenie poradni prawnej, 
gdy kryminalna przeszłość na 
to nie pozwalała.

Gdy Grząska dowiedział się 
od sędziego śledczego, co na 
nim ciąży, w pierwszej cli wili 
próbuwał przeczyć. Wtedy po 
kazano mu dowody, czarno na 
białem-

W  obliczu niebezpieczeństwa 
przestępca odzyskał zimną 
krew.

— Widzę, że pan rJe straci! 
Czasu — odezwał się cynicznie 
do sędziego. — Trudno, przy­
znaje. że to prawda, ale nie wi 
dze takiej wielkiej winy w swem 
postępowaniu.

— Tak pan uważa? Myślę 
że sad będz'e innego zd? nią.

—  Nie miałem innego wyjścia 
Inaczej nie mogłem się zrehabi 
litować. Musiałem przybrać cu 
dze nazwisko...

—  Przede mną nie ma się om  
co tłumaczyć, Mojem *adanhn«

'jest stwierdzenie faktów. C zy,
wybrał pan sobie mż a-iw. k.ita?.,

— Tak. zwrócę się do adwo­
kata Mieczysławskiegi-

— Po adwokata Mieczy...
—  ..-sławskiego — dokończ.} I 

spokojnie Grząska- — Jestem 
pewien, żc mi nie odmówi.

Kędzierski zauważył jeden 
fakt w trakcie śledztwu: P o s t o ­
wicz i Grząską przyjaźnili sie 
ze sobą, weJług opinji tych nie­
licznych świadków. Którzy so­
bie to przypominali Postowicz 
uznawany byl za zamożnego 
kupca. Tym czasem  oo jego 
śmierci nie znaleziono u niego 
prawie wcale piemędzy Dziw­
ne też było, że jego choroba 
trwała kilka godzin zaledwie i. 
że nazajutrz po jego śmierci 
Grząska znikł z Lidy. W swoim 
czasie nolicia nawet się tem mia 
fa zaiąć, ale właśnie nastąniła 
wielka ofenzywa niemiecka i Ro 
sianie mieli co innego do roboty 
niż prowadzenie śledztwa. 
Obecnie jednak sędz'a, zaczaw 

szy sprawę, prowadził ją aż do 
( samego koń-n. Dostrzegłszy ten 
zaniedbany dotychczas ;%d. ,’łe 
zlekceważył go byn^inmi- ! W j  
czasie swej nrzyjaźni z Posmwi 
ttseni Grząska pracował w skła <

, dzie aptecznym, miał włęc moż 
( uość sprejurowunia tru Jzny . 
ZarząJzono ekshumację i anali 
zę prochów Józefa Postowicza. 
Analiza wykazała poważne śia 
Jy  arszciiiiiu-

Los Grząski był zdecydowa 
uy.

Pewnego dnia Grząskę wez­
wano znowu do sęd/iego śled­
czego. Nic wied/iał jcs/cze nie 
o ostatnicii wynikach śledztwa, 
szedł więc z hardo podniesioną 
głową.

Kędzierski patrzał nań, bęh 
niąc palcami po biurku- Zło 
czyńeę mfinowoli dreszcz prze­
szedł. W ęszył niebezpieczeń­
stwo.

—  Tak, tak, Grząska —  ode­
zwał się wreszcie Kędzierski -  
widzieliście się już ze swoim 
adwokatem?

Nędznik ochłonął I wnet od­
zyskał swój tupet.

— Jeszcze nie —  odrzekł —  
ale jestem pewien, że za parę 
dni pan Micczysłnwski przyj­
dzie mnie odwiedzić- Pan sę­
dzia sie tak pyta z troskliwoś 
ci o mnie?

| Kędzierski udał, że n?e sły- 
-zv. IV go ważył sw-ije słowa, 

i jakby napinał luk, aż puścił
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Jestem  panem w średnim wl;Vu 
O nieskazitelne! duszy,
Pragnę zawrzeć ślub DgMny 
Z pan.ą o  normalnej tuszy.
Z dość zamożny, niezbyt chudą,
Z charakterem bardzo równą,
Z niezbyt śie^ą, niezbyt ftrziw ą, 
Przcdewszystkfem z malomównąl 
B o nie lubię babskich gaćań, 
Obgadywali, plotek różnych, 
Niepotrzebnych słów i biadań.
Jakże nudnych, jakże próżnych! 
Potem chcę. fcy m oja żona
0  skarpetki moje dbała 
ł guziki, gdy się urwą.
By sumiennie przyszywała.
1 warunek jeszcze jeden:
Gdy ml zbrzydnie a i  do imBości, 
Musi dać ml moja tona 
Nagły rozwod bez trudności...
Jestem panem w średnim wieku
0  nleskazlteh.ej duszy,
Którąż z ,hm to ogłoszenie 
Aż do głębi se .ca  wzruszy?

JAN DEM BOSZ.
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Tak, Karol był bezwątpienia 
prawdziwym przyjacielttn. i o 
też Filip, gdy zaledwie w pół 
roku po śluoie był zmuszony u- 
dać się w daleką Dodróż, wez­
wał do siebie przyjaciela.

—  Słuchaj Karolku — oświad 
czył mu — wiem, że jesteś mi 
szczerze oddany.

— Hm — mruknął skromnie 
Kaiol — dałem ci chyba tegn 
dowody.

— Słusznie. Mam do ciebie 
nieograniczone zaufanie. Otóż 
mój kochany, muszę w służbo 
wej sprawie wyjechać za ocean. 
Kiedy wrócę, niewiadomo. Mo­
że za rok, może za iwa... I\ 
jesteś jedynym czhw ickkrn  
któremu mogę powierzyć opie­
kę nad moją żoną.

—  Nie zrohię ci zawodu.
—  Moja żona, rozumiesz, iest 

w błogosławionym stanie, spo- 
t  iewa się dziecka, potrzebna 
i i ;  jest koniecznie opieka...

—  Licz na mnie.
—  W ięc mogę być o nią spo­

kojny?
— W  zupełności. W łos je j \ 

głowy nie spadnie. Po por.ro 
cle znajdziesz ją taką samą, jak 
ją  opuszczasz.

P rz y ja c id e  uścisnęli się ser­
decznie.

Po  dwóch latach Fiiłn wrócił
1 znów się przekonał, że Karol 
je.st prawdziwym przyjacielem. 
Dotrzymał oowicm słowa Filip 
znalazł żonę w takim sainvm 
stanie, jak ja opuścił orzed d uo  
ma laty, w stanie... błogosławio 
nytn.

N apoleon S adek.

strzałę:
— uędzłe miał wasz adwokat 

sporu Ktopoid, żeby uc.iroi.ic ta 
Kiego Klienta od aztuien.cy-

— Nie wiem za cu pan sę­
dzia tan szatuje szuniemcą — 
o.ozcki nipy spokojnie yji/.ąs" 
ka, ale OwZ.o mu zaczęły uiespu 
ko,me biegać.

— łJaguteia! 0 ‘ rucie arsze' 
nikiem iiiejaniegu PostowL/a 
-  uczy Kędzierskiego wpiły

się w stojącego Ten z/lelenaf 
i zachwiał się. Drżącą ręką do­
tknął poręczy łauMi j upadł na 
nią ciężko dysząc.

Chwilę trwała śmiertelna ci­
sza. W reszcie spadły, jak cięż 
kie kamienie, wolno, jedno za 
drugiem, dobitne słowa sędzię- 
go:

—  T o  Jest równoznaczne z 
orzyznaniem się do winy. W y ­
starcza.

Nędznik zerwał się z lawy i 
podbiegł do biurka:

—  Panie sędzio! — szmnkt 
gorączkowo —  p.nnłe sęd;'o, 
ja  wiem, że wszystko stracone, 
ale pan mnie wysł ucha jeszcze 
Błagam na wszystko, na na- 
mieć nańskięj m i t H  na pańską 
miłość do panny Z o f :i ..

Cd. c. n.)
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T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
—  Ale skąd? Broni się, jak djabeł... To znaczy, że 

właściwie tylko zaprzecza, ale nie może jednak udo­
wodnić, |e to nie on... Zadąi się i nie chce powiedzieć, 
co robił owej nocy...

—  A nie tłumaczy, dlaczego nie chce mówić o 
owej nocy?

—  Mówi, że to zbyteczne, ponieważ jest głęboko 
przekonany, iż w ostatniej chwili zgłosi się jednak ktoś, 
co da sędziom tak jaskrawy dowód jego niewinności, 
ie  wszyscy osłupieją... Oczywiście, to zawracanie gło­
wy, aoy tylko wbić sędziom klina... Ale na to się nikt 
nie da złapać...

Zdenerwowanie Heleny tak wzrastało, że już po 
nocach nie sypiała...

A gdy wreszcie czasami, zmordowana i wyczerpa­
na, zamykała oczy, wnd jawiły się jej straszliwe zmo­
ry, okropne widziadła, obrzydliwe mary senne, które 
jak strzygi dusiły ją, gnębiąc piekielnemi koszmarami 

Koszmary te bywały niekiedy, zresztą, halucyna­
c ja m i. .

Widziała najwyraźniej oczami \wobraźni Roiicza, 
siedzącego z mrocznem obliczem w wilgotnej, ciemniej 
celi...

Słyszała jego/słowa...
Czytała w jego myślach...
A wszystko, co mówił, było o nłef...
I wszvstko, co myślał —  również o niej...
Czekał cierpliwie —  na nią. Wierzył uparcie —  

w  nią. Sani sobie mb wił, że to niemożliwe, aby nie ra­
towała go w ostatniej choćby chwili. Nie wierzył, aby 
go mogła porzucić w nieszczęściu. Gdy jednem jedv- 
nem słowem mogła po  przecie? uratować od śmierci... 
O, przyjdzie, przyjdzie, z pewnością ziawi się w są­
dzie, opromieniona aureolą prawdy, zbawiając go jej 
|\viętvm blaskiem, który przeniknie przez opaskę, za­
słaniającą oczv Temidy, bogini sprawiedliwości... A 
wtedv on klęknie przed nią, w>fbaczv wahanie, wybaczy 
przecierniane udręki, zanomni o wszystkiem i na klę­
czkach bodzie błagał, aby jelnak zechciała kroczyć z 
nim razem przez życie...

Wierzy, że w jej duszy staczał teraz zażartą wal­
kę egoizm i lęk z jednej s tro n y , jako sprzymierzone 
giłv wraie. chcące zabić.., miłość ale że ta miłość jed­
nak swa świetlana notega zwycięży podheh i nikczem­
nych wrogów... Wtedy Helena stawi się w sadzie, no­
wie prawdę, a potem on da ic-i swoic nazwisko, pokry­
je nicm wszystko, co się staio ł póidą w miłosnym, 
nierozerwalnym już snłome ku ia^meiszci przyszłości.

Helena nie myliła się... Takie właśnie marzenia 
snuł Rolicz w bezsennych nocach więziennych...

Tak. Helena zupełnie dobrze zdawała sobie fuż 
sprawę, że życie Roiicza spoczywa właśnie teraz jedy­
nie tv!ko w ?ef rękach.

Bo gdyby nawet po uniewinniono z braku dowo­
dów. żvcie Roiicza I tak iuź byłoby złamane. Ludzie 
mówiliby: wykręcił sio, ale ponieważ nie powiedział, 
co robił tej nocy. więc kto wie... Podejrzenie nie prze­
stałoby na nim ciażvć ł choć uniewinniony byłby jed­
nak nazawsze już shańbiony...

Tak czy inaczej, nadzieje jego narazie były zupeł­
nie płonne Helenie dotychczas nawet przez myśl nie

ęrzeszło, aby rzec choć jedno słowo w jego obronie, 
ak się zasklepiła w swoim egoizmie, że nawet takich 
myśli do siebie nie dopuszczała.

Kazimierz bowiem nie myli! się, gdy podczas Osta­
tniej rozmowy z Heleną wyraził przypuszczenie, że po­
rzuca go, zapewne, mając kogo innego na widoku.

'I ak byio w istocie...
Kio zakochał się w Helence nazabój.^
1 już mu nawet Ja ta  słowo...
Był to coprawda juz człowiek starszy, nawet si­

wy, ale jesz„ze doskonale trzymający się, zajmujący 
wielkie stanowisko, bardzo zamożny. Już teraz jako na­
rzeczony zasypał Helenę uajkosztowmejszemi podarun­
kami.

Dziwnym zbiegiem okoliczności był to właśnie 
ten, kogo kolicz wybrał sobie za... swego obrońcę...

Pan mecenas Junosza -  Turkowski... ,
Helena początkowo nie miała pojęcia, że właśnie 

Jej narzeczony podjął się obrony Roiicza.
Wreszcie dowiedziała się. Od kogo? Od kogóżby, 

jak nie od Marysi?
Wogóle Marysia lubiła bawić się z Helenką w kol­

ka i myszkę. Miała jakaś dziwną przyjemność w tein, 
aby z niewinnym uśmieszkiem dokuczyć Helenie w naj­
boleśniejszy sposób. Teraz znów szczebiotała wesoło:

—  Jak to się świetnie składa, że nasz pan mecenas 
został obrońcą pana Roiicza. Teraz przynajmniej pa­
nienka będzie miała stale najświeższe i najlepsze wia­
domości o przebiegu sprawy, no i... zapewnione dobre 
miejsce podczas rozpraw sądowych, jako narzeczona 
cbroi cy...

Westchnęła:
—  Ach, jak ja panience zazdroszczę tej obec­

ności na procesie, ja jeszcze nigdy me byłam w sadzie, 
a  takbym chciała kiedyś zobaczyć, jak sądzą takiego

wielkiego zbrodniarza, mordercę, jak go skazują na 
śmierć... jaką ma wtedy minę... To musi być bardzo, 
bardzo interesujące... Och, jakżebym była panience 
wdzięczna, żeby mnie zabrała ze sobą choćby na jeden 
dzień, tylko wtedy choćby, kiedy będą odczytywali wy­
rok... Bo chyba z pewnością to będzie vyy rok śmierci...

Helena nic nie odpowiadała, bo nie słyszała wca­
le słów Marysi. Myśli jej były zajęte czein innem. Wi­
działa, że wszystko się skupia przeciw niej. Zacieśniał 
się dookoła niej żelazny pierścień... Z dnia na dzień, 
nieubłaganie... Czy zdoła się wymknąć, wywinąć z te­
go pierścienia, grożącego jej zmiażdżeniem?...

Tymczasem Marysia dalej trajkotała wesolutko:
—  A, zresztą, może panienka będzie wolała nie by 

wać na rozprawie? Bodajże nawet byłoby lepiej... Bo 
to przecież me należy do przyjemności, gdy się wszy­
scy będą na panienkę gapić... a będą z pewnością, bo 
powiedzą sobie: jeden narzeczony na ławie oskarżo­
nych, a drugi obrońca... Jeden drugiemu odbił narze­
czoną, a teraz go zato przynajmniej Drom przed są­
dem...

Tego już było Helenie za wiele. Te słowa dobrze 
słyszała, o.‘uknuła więc Marysię szorstko:

—  Milcz, nie klep głupstw, bo już mnie zdenerwo 
wałaś tą durną papianiną!...

Władnie zameldowano przybycie mecenasa do Bo- 
lestowa. Mecenas Junosza - Turkowski miał swoją 
giówną kancelarję w Warszawie, był wszakże taK roz­
chwytywany, że posiadał swych stałych zastępców na 
prowincji i często tam przyjeżdżał. Cały też był po­
chłonięty pracą, zupełnie me myśląc o n.czem innem. 
Był już raz żonaty, ale ożenił sie bardzo młodo i mło­
do też owdowiał. Od czasu śmierci żony, nie intere­
sował się kobietami zupełnie, niczem wogóle, poza 
swoją pracą. Dopiero teraz niedawno, jako dawny zna­
jomy Wilewskiego (bawiąc u niego na polowaniu, po­
znał Helenę i ni stąd ni zowąd zakochał się, jak mło­
kos, ośw:adczył się o jej rękę i został przyjęty, bo He­
lenka, jak wiemy, ostatnio, o niczem innem nie marzy­
ła, jak tylko o tern, aby bogato wyjść zamąż.

To właśnie było przyczyną zerwania Heleny 
Roliczem. Dlatego też chciała odebrać mu pisane do 
niego listy, na w szelki wypadeK. Dla świętego spokoju.

Listy ie zaś, jak wiemy, zniknęły...
Widząc mecenasa rozpromienionego, Helena upew 

niła się odrazu, że nie wie jeszcze całej prawdy, że 
1 wiec Rolicz nadal milczy, że wciąż jeszcze liczy na jej 

dobrowolne stawienie się w sądzie, leżeli zaś wierzy 
w nią, więc z pewnością jeszcze ją kocha. Tern staran­
niej należy więc utrzymać go w niewieJzy, że porzuci­
ła go właśnie dla meceasa... Bo wtedy ta miiosć może 
stać się... nienawiścią, a wówczas... wówczas biada! 
Rolicz gotów powiedzieć mecenasowi całą prawdę... 
Ten zaś natychmiast z nią zerwie... Jakże temu zapo­
biec?

Helena myślała nad tern gorączkowo, bo to było
najważniejsze niebezpieczeństwo, jakie jei groziło, mu­
siała go uniknąć za wszelką cenę... Ale jak?

Chciała jakoś naprowadzić rozmowę na Roiicza, 
ale bała się, lękając się, że wymieniając to nazwisko, 
zarumieni się lub zblednie i wywoła jakie podejrzenia. 
Już godzinę ze sobą rozmawiali i nic...

Wreszcie padło to nazwisko z ust mecenasa...
Rzekł:
—  Uznałem za właściwe podjąć się obrony Kazi­

mierza Roiicza.
—  W tent o tern —  odparła Helena,— drżąc z prze­

jęcia. —  Chciałam nawet o tein z robą pomówić, ale 
nie śmh.kmi.

—  D la c z e g o ?
—  Bo zb^t byłam tern zaskoczona i... zasmucona.
—  Czułaś się tern dotknięta? Ależ doprawdy nie 

widzę powodu!... Pozornie sytuacja istotnie wydaje się 
dziwna, ale w gruncie r/eczy, jest bardzo prosta. Jestem 
w każdym razie przekonany, że podejmując się obrony 
człowieka, którego oskarżają o zabójstwo twego ojca, 
postąpiłem dobrze...

—  A mojem zdaniem: bardzo źle.
—  Ależ dlaczego?
—  Czy masz pewność, że Rolicz Jest niewinny? 

Niezbity dowód?
Helena drgnęła... Była straszliwie zaniepokojona. 

Zapytała:
—  I czy mógłbyś ujawnić to przede mną?
—  Niestety, nie. Wszystko, co mi powiedział mój 

klient, jest tajemnicą zawodową. Pomimo całej miłości 
dla ciebie ,nie mogę więc nic powiedzieć.

—  Chciałabym chociaż wiedzieć, dlaczego, jeżeli 
istnieje bezsporny dowód niewinności Roiicza, trzyma­
ją go wciąż jeszcze w areszcie i nawet przekazują 
sprawę do sądu.,.

—  Właśnie na to nie mogę odpow ledzicć. bo by­
łoby równoznaczne z ujawnieniem tajemnicy za­
wodowej.

—  Słowem, sprawa może się wyjaśnić dopiero w 
sądzie i!

j —  Tak. Bo albo zdecyduje się wtedy wreszcie 
przemówić albo nie. Narazie wciąż jeszcze spodziewa 

( się, że prędzej czy później zgłosi się ktoś, co udowodni 
dokładnie, że Rolicz jest niewinny. Czeka na to zgio- 

1 szenie z niezachwianą wiarą. .,
Helenie nietrudno było zrozumieć, na kogo Robcz 

czeka.
Liczył na je j przybycie. .
A więc —  nic jeszcze nie powiedział!
Ale kto wie, czy nie powie —  w ostatniej chwili' 

Zwłaszcza, gdy się przekona, żc nie zlitował. się gą I 
nim, że postawiła wyżej egoizm nad jego .cierpienia 
niewinne, opuściła go, nie podała ręki, gdy tonął w, jej 
oczach ?

Rzekła jeszcze tylko: .
—  Mniejsza ostatecznie o reszte... Alt chodziło mi

0 to, aby ludzie nie mieli tematu do plotek na fehjBt, 
dlaczego mój narzeczony broni człowieka, oskarżone­
go o zabójstwo mojego ojca. Właśnie dlatego wolało­
bym, abyś sprawę oddał faiciemu koledze, żoby ludzie 
nie strzępili sobie języków... . ■

—  Przesadzasz, ludzie nie są znów aż tacy żłoś- 
liwi. Dotychczas jes cze nie słyszałem, aby ktoś nawet 
słówkiem napomknął na ten temat... Zresztą, względy, 
które przytoczyłaś, raczej sKłoniły rnnie do jx>djęc ia się 
obrony, niż do zrzeczenia się jej.

Zanim zdążyła coś rzec, schwycił jej dłonie, ucało­
wał je czule i gorąco, poczem jął tłumaczyć dobrotli­
wie:

—  Przcdewazystkiem, odrażu wyczułem, że Rolicz 
jest niewinny: moim obowiązkiem obrońcy było wici: 
ratować go. Po drugie, ponieważ ujrzałem groźbę om ył­
ki sądowej, postanowiłem jej przeszkodzić, choćdj' 
dlatego, aby prawdziwy morderca twego ojca nie 
uszedł bezkarnie. Wreszcie... wiem, że Rolicz kóciłat 
się w tobie. Ja  —  też.Odrzuciłaś jego uczucie, a wzy- 
jęłaś moje, choć on mógłby być moim synem... On j m  
pogrążony w rozpaczy zawodu miłosnego, ja — u 
szczytu szczęścia. Powiedz, Helenko, czy nie powinie­
nem choćby z litości nad nim, że mimowoli wydarlun 
mu jego szczęście, przynajmniej uratować mu hono/?,

Ogromem swej dobroci zwyciężył Turkowski upór 
Heleny. Przytuliła się do niego i rzekła: v

—  Tak, teraz przyznaję: dobrze zrobiłeś. : -
Powiedziała to, zresztą, dość obojętnie. Zgodziła

się raczej dlatego, że słowa adwokata nieco ją uspo­
koiły, choć, oczywiście, nie rozproszyły wszystkich i ej 
obaw. Wiedziała przynajmniej tyle, żc Rolicz jeszcze 
z niczem się nie zdradził. uczyń, to chyba tylko w osta­
teczności.

Helena była tym razem czulsza dla mecenasa, r it  
kiedykolwiek. Widziała bowiem, jak bardzo jest w nij j  
zakochany i chciała z tego korzystać dla swoich celów.

Gdy wreszcie już się żegnał, spojrzała na niego 
nagle z trwożną nie miałością. jakby chciała nm jeszcze 
coś powiedzieć* ale mc miała odwagi.

Zapytał ją oczami. Zawahała się jeszcze bardziej
1 opuściła oczy. Rzekł wreszcie:

—  Co ci to, dziecinko? Powiedz...
Teraz wydawała się już nieco Śmielsza. O, to by­

ła doskonała komedjanika, niesłychanie pewna siebff, 
umiejąca doskonale ukrywać swoje myśli p o i  najroz- 
maitszemi minami. Szepnęła wreszcie:

—  Mam do ciebie prośbę...
—  Jaką? Mów! Każda jest Już zgóry spełniona
—  O, obyś nie pożałował!... ,
—  Trudno, przepadło! —  odparł z uśmiechem.
— Skoro już, mówiąc o Roliczu, dałeś dowód ta­

kiej szlachetności, chciałabym prosić o jeszcze jeden 
dowód piękna twego charakteru..., ,, >

—  Ależ proszę bardzo... słucham, słucham...
W  oczach Heleny błysnęła iskierka udanej litości; 

Rzekła:
—  Nie zapominaj,' mój drogi, te  ten człowiek 

mnie kochał.-.
—  Sam cl mówiłem przecież, że to biorąc pod 

uwagę...
—  Być może nawet, że jeszcze mnie kocha;.; :
—  To niewykluczone, bo ja kocham n r  Tak, że 

gdybyś mnie nawet teraz jeszcze odtrąciła, kochałbym 
cię nadal, życząc szczerze szczęścia, choćby z innym.. 
Ponieważ Rolicz wydaje mi się człowiekiem żdolnyiii 
do prawdziwej miłości, pewien jestem więc, żfe kocha 
cię nadal.

—  Jest więc nieszczęśliwy, bardzo podwójnie...
—  Oczywiście. Po ciosie w seret, teraz cios w... 

honor...
—  Tern bardziej gorąco trzeba go bronić, aby go 

uchronić od tragedji wyroku skazującego. Wiem, że
! tylko twój talent zdoła tego dopiąć. Nikt inny .lic po­

trafiłby. Chodzi wiec o to,, aoyś ty właśnie, nikt tr.ny 
prowadził tę sprawę do końca. "

Dalszy ciąg nastąpi
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K o sz te m  s k r a j n e j  n ę d z y
Magistrat stołeczny znpowfa przynajmniej bezrobotnych mo

da ze wzglądów oszcżędnośdo- 
wycli dalsza redukcję s\vvcli 
pracowników. Mówi się o konie 
czności zwolnienia z nracv aż 
500 funkcjonarjnszów 500 ro­
dzin pracowniczych ma stracić 
środki do życia i stoczyć się w 
otchłań nędzy!

Zachodzi obawa, że nod gilo­
tynę redukcji pójdą litJzie na j­
bardziej upośledzeni. Dlaczego 
upośledzeni? Bo bez „pleców" 
i możnej protekcji! Upośledzę 
ni. bo. gdy stracn źródło zarób 
kowania w Magistracie s trata  
Jedyne źródło dochodu. Do te 
po nie wolno dopuścić.

Niedawno pisaliśmy o ..fami 
Ijach, które rządza w stołecz­
nym M agistracie", wskazywa­
liśm y szereg nazwisk urzędni­
ków i urzędniczek. B y ły  to ua 
zwiska kilsu osób jednej rodzi­
ny , która ulokowała się przy 
pełnym żłobie magistrackim.

Ja k  już zapowiedzieliśmy. I! 
s ty  osób nie wyczerpaliśmy. 
D ziś zamierzamy podać dalsze 
nazwiska, by opinja publiczna 
dowiedziała się kto powinien 
■być zredukowany, jeśli już re­
dukować trzeba, kto powinien 
b y ł  już dawno opuścić ,.żtóh 
magistracki", gdy tylu bezro­
botnych słania się z głodu i nie 
może znaleźć pracy!

Trzeba redukować tych. któ­
rzy i bez tłustej omasty pobo­
rów magistrackich maja clileba 
poddostatkiem! Już Jaw no po­
winny były zagrać pobudki oby 
watelskie. Do serc i sumień po­
winien był dotrzeć głos zrozpa­
czonych nędzarzy, którzy nada 
rrmnie szukają zarobku, ale 
si oro nie dotarł, niech to się 
stanie z łamów naszego pisma.

Nie będziemy gołosłowni, dla 
tego wskażemy na fakty, na na 
zwiska. Jeśli zarząd miasta o 
tern nie wie. niech się od nas 
dowie'

Kierownik s ek c ji  w idow isko­
wej w ydziału  finansow o podat­
kow ego, p. W inkler pobiera  
pensji wraz z d odatkam i prze  
szro 1000 zł. m iesięczn ic• J e g o  
zona  w’ w ydzia le  technicznym  
rko ln  300 zł- J e g o  có rk a  w tt\v 
dziale szpitalnictw a o k o ło  300 
z!. J e g o  syn  w gazow ni ukoi o  
500 zl. m iesięcznie. A więc czte 
ry osoby z jednej rodziny zara 
biają przeszło dOOO zł. Trzech

głoby za nich znaleźć zarobko­
wanie-

Rachmistrz w dziale komuni­
kacji, p. Kozak pobiera około 
400 zł- miesięcznie, jego żona w 
wydziale spraw ogólnych rów 
nież tyle-

Kontroler techniczny, p. 
Drewski zarabia miesięcznic o- 
koło 000 zł., zaś jego żona w 
wydziale finansowo * podatko­
wym około 500 zł.

l ł obory miesięczne małżon­

ków Zdrojewskich wynoszą 
również około 900 złotych.

Czy tych kilka przykładów nie 
wskazuje dobitnie w jakim Kie­
runku powinny pójść redukcje 
w M agistracie? Czv znów ira - 
ją paść otiara parjasi, a prote­
gowani pozostaną przy pełnym 
żłobie?

Lecz to jeszcze nie wszyst­
ko! Jutro wskażemy na inne 
kwiatki, wyrosłe na rabacie pro

cierpiący rui ruemmte
powinni we wtflsnyr.i Interesie i/yi>rcłbowae tafcieilrf 
losaL toga: uśmierzą bóle. Niesztodiiwy dla serca. 
ŻOtędlra I łnnyct> G/ganów. SorObulde I przekonał- 
cle Sie mml. ieer tadalcie we własnym interesie 

tylko oryginalnych  laOtctct logai.
Do naOrcia v e  wszystkich aotekacn.

wiecie ze...
Prcdulccja diamentów w Kongo B e fjch o w c y  twierdzą, że pola diamento- 

15000 karatów w w t w Kongo nie umywają się nawetpi skiem wzrosła z 
reku 1913 do jednego miliona ( !)  ka 
ratów w 19Jf> r. Ileż się musi znajdo­
wać diamentów w handlu, jeśli la-

P E Ł N A  T A B E L A
2 6 - e j  P a ń s t w o w e j  L o t e r i i  K l a s o w e j

lit-ci dzień ciągnienia

U dorastające] nitod/lcży, stonuje
fi? rano szklaneczkę naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa“ i przy
użyciu takowej, je j czyszczące dzia- 
l.-inie na krew i naprawa funkcji żo­
łądka i kiszek u dziewcząt i chłopców, 
daje zbawienny skutek. Żądać w jp te  
karli i drogerjach.

R A D J O
10,30 Transm isja Sumy z Itmtfloin 

OO. Dominikanów we l.w»>wic. 12 .13» 
Poranek symfomc/ny z fittiarmnuji 
W arsz. 14,00 „Porady w eterynaryjne' 
14,20 Muzyka ze l.wown. 14.40 .,(» 
dzierżawcach małorolnych" 15.0(1 Mu 
zyka ze Lwowa 16.00 Prr.gram dla 
niladzieży 16,25 Płyty. 17.00 Koncert 
solistów z Krakowa. 18,00 Muzyka lek 
ka. 19,25 Słuchowisko. 20.00 Recital 
śoitw nczy. 20,40 Transm isja z Wied- 
j-ia. 22.45 Muzyka taneczna. 22,55 Ko 
nitinikaty. 23,00 Dalszy ciąg muzyki.

G ł ó w n e  w y g r a n e
10.000 zł. na nr.: 8779.

5.000 zł. na nr.: 711G5 
1 1 8 0 IG

1.000 zł. na nr.: 59478  75947 
97927  8 5 4 3 0  14I9G8 147278

500 zł. na nr.: 7G021 76930  
115543 130392 136815.

400 zł. na nr.: 3038  G029 
14363 23471 3 2 375  54932 59818  
7 4 2 6 0  103S37 112368 11G049
127042 135525 140976.

200 zł. na nr.: 6 7 0 1 16506
21722  23487 250S7  37494  45162 
55658  619 2 6  616 9 0  62190  62371 
63834  6 4 116  805S6 83440  95155  
102597 114881 122514 129892
134270

150 zł. na nr.: 50 7 4  9255  
11477 261 4 8  34066  440 4 6  46728  
46887  476 5 6  542S3 57289  60505  
64471 75317  76303  77047
100177 103185 108201 111544
112939
125047
129418
141160

117629
126248
132576
143225

118156
127GI9

138391
14G129

124347
128156
139769
147899

S t a w k i
249 311 33 493 557 815 47 1078 

.531 677 765 1787 816 2150 318 70 426 
542 703 380 124 416 3809 922 4043 
139 68 374 511 13 938 5018 359 5407 
523 4t 59 783 825 603 526 760 832 
7076 7136 62 200 24 43 461 544 98

50267 551 885 905 19 52 51144 87 95761 967 96018 222 568 677 718 820
242 97 472 51781 52003 52 120 660 26 966 97034 65 153 389 558 642 716 
784 814 9 ,3  53012 63 £0 53102 312 j 49 909 93149 98294 393 452 514 718
84 95 471 710 £03 912 54297 355 
54537 58 941 66 55068 132 40 44 99 
326 457 786 56122 2-J5 23 31 390 411 
505 23 619 84 875 57406 588 <755 68 
77 840 931 580 54 236 370 481 58635 
86 709 13 845 903 26 59003 140 235 
62 59349 92 611 28 26 836 962 65 

60020 34 252 70 85 346 716 36 76 
920 61115 61208 89 92 823 63 913 
O20S2 105 234 87 461 62551 709 333

LOSYnależy kupować tylko 
w najszczęśliw szej kolekturze

A .  W O L A Ń S K A
Centr.: N-Swlat 19. Oddz.: Marszalk. 12? 
Chłodna 20 bi-Swiat 53 Pr aga W ileńska 1 1 

Konto V. K. U. Nr. 7192.

42 88 944 63U 2 67 699 64148 64272 
311 71 441 65 798 830 54 65058 176
250 65407 10 513 856 66145 74 343
95 488 570 616 98 66846 67024 26 34 
137 267 84 431 76 81 672 67901 15 
40 68156 277 343 489 829 909 34 
69451 575 84 668 74 756 910

70013 261 496 922 71129 32 222 55 
72090 219 72245 310 76 80 50'-J 775 823 
71:029 108 52 87 73328 76 559 83 634 
714 30 887 959 74154 287 75302 454
505 77 83 722 76024 154 213 962
77044 65 112 319 35 5S3 935 78253
74 201 849 79020 107 247 387 596 695 
726 954

80394 517 650 73 811 90 81017 30
240 94 474 81952 82068 217 88 465
75 680 924 83000 006 33 83505 23 657 
751 80 879 S4016 102 254 55 514 84562 
78 826 989 96 85042 52 180 210 651

863 71 948 99 8021 87 294 331 93 96 ! 768 85921 40 Sb0 >8 280 312 43 447
4o4 430 742 973 97 9284 778 917 ,958 72 87109 48 87449 94 88110 216

10156 345 51 91 95 480 811 80 964 ’ 542 793 89074 139 44 84 89406 10 49
592 663 797 864 966

90053 112 37 249 408 95 551 92 793
804 91019 130 554 615 64 711 86 9/6
92095 99 220 92266 7 2 500 910 92 
93028 -12 185 2Z9 200 4S8 93590 756 
85'.' 94063 79 Ko 162 99 550 025 94 694 
736 70 95114 36 184 230 314 40 J 507

1 Ill06 11271 86 359 Gló 35743 66 827 
77 993 99 I231S 654 13108 49 643 98 
14260 534 15021 117 15118 31 514 
654 851 16059 66 184 353 565 628 
16.677 807 980 17031 227 38 303 714 
18216 315 18377 622 742 944 19206 
314 Of,ą

20014 69 94 409 743 875 21376 410 
22 665 22073 181 273 307 531 751 59
71 901 27 99 23036 277 367 564 637 
779 988 24027 226 90 24369 446 95 
623 25288 340 76 413 90 727 844 26180 
97 508 708 27083 104 20 35 64 82
433 83 27505 602 45 98 28023 434
29128 329 565 605 12 29926

30446 515 94 819 60 960 31123 57 
569 9.82 90 32240 72 95 4 31 85 (,19 
802 49 980 3.1226 34 M) 33 9 O M i 
34369 468 822 946 73 KJ 35370 *) i 
35112 644 735 67 75 812 26 93 918 
16063 0 0  3610-1 03 329 515 57 82 663 

8"3  37113 211 362 37698 717 25 38067 
208 332 719 4 J  936 39079 39097 1 lp

£9
40252 323 652 41416 698 914 78 

42275 31t 27 42385 830 43032 93 445 
511 610 30 '0  6 44011 20 44168 259
318 413 533 84 97 7S4 96 834 45095

43 875 99176 291 477 99373 889 951 
100031 162 83 223 304 41 600 46 

73 1 )J065 101284 329 515 772 95 862 
71 102031 552 742 103230 331 45 4 U 
590 95 742 66 91 931 61 81 104053 
227 514 92 671 768 879 972 105322 
J40 105368 767 889 106163 83 225 
83 318 41 439 106544 51 72 650 732 
8o3 936 107115 224 98 107547 765 962
71 75 98 108215 61 391 451 533 
108828 109187 321 90 697 834 80

1101132 85 174 431 83 552 618 796 
870 969 111233 86 417 500 16 702 67 
'/7 811 89 1 1.2047 112303 67 76 471 94
609 767 870 90 113080 572 113657 
792 975 114057 191 213 42f)4 65 468 
89 114532 56 68 97 664 902 70 72 
115473 843 902 U 6128 540 54 771 
80 834 117047 102 88 90 117223 38 
493 506 13 62 615 777 924 118030 
37 118164 315 405 21 98 592 625 81 
700 854 902 84 119047 146 265 68 357
610 777 995.

120006 223 92 445 53 057
86S 121174 428 509 121557 82 648 64 
122141 268 432 69 584 847 924 123244 
357 75 481 83 799 809 124108 U  72 
236 124362 448 541 77 634 35 77 
125280 381 480 8Ó8 123850 126154 63 
203 22 65 335 55 58 127269 127366
720 48 62 927 128026 211 389 411 527 
123051 164 90 283 347 427 513 805 73 

120006 39 44 138 71 492 593 619 
22 68 79 88 180819 66 131040 188 315 
780 87 9 841 906 17 132132 45 252 62 
321 426 80 733 966 133028 82 133316 
55 434 086 705 86 841 85 134215 78 
300 134389 462 81 583 816 59 135016 
21 177 272 489 135710 23 827 903 
136222 28 66 313 73 98 645 136837 
89 994 137124 33 68 200 13 332 93 
500 137637 1380-14 122 390 455 554 
68 804 40 139012 80 444 64 512 668 
836 942.

140!18 540 759 66 806 141284 467
5Ccj 658 89 I4I7EO 803 926 14200? 31
72 159 339 403 574 142715 867 984 
143210 724 902 1-14136 202 32 144469 
639 50 743 145472 534 HS2 146218 
80 87 14' 338 212 7 14 68 83 901 147008
483 627 767 85 147791 874.

do pół w Kimberlcy.

Z t starych wagonów kolejowych 
robią w Ameryce sklepy, a  nawet... 
szkoły pówszcćhr.c.

W  Kimberlcy wydobyto ostatnio 
diament wagi 412 kaiatńw . Został on 
sprzeuany za 25UOO dolarów. Po ob­
róbce. już jako brylant, będzie on me 
wątpliwie wart 50000 dolarow.

Najmniejszy aeroplan na świecie, 
„Baby B u lle t', wygra! wyścigi w Los 
Angeles, osiągając prędkość 240 Ki m.  
godz. Platowiec ten waży zaledwie 
125 kilogramów. Rozpiętość skrzydeł 
wynosi tylko 6  i pól metra, a długość 
kadłuba 4 i pól metra.

Z najgorszego rodzaju węgla brti- 
natnego, wyrabia się obecnie pierw­
szorzędny gaz świetlny.

Młody belgijski konstruktor zbudo­
wał aeroplan prawie bez ogona, któ­
ry m ole się wznosić niemal pionówo.

Stany Zjednoczone Am. Potn. przo 
dują światu w pasażerskim lotnictwij! 
nocnem. O J  zmroku do świtu,'■stale 
się znajduje w powietrzu 12 platoW- 
eów na godzinę.

Sklepiki spożywcze, zmontowane 
na dużych samochodach ciężaro­
wych, wędrują regularnie po Berli­
nie.

Kapanie wody z nieszczelnych kra­
nów, powoduje stratę dochodzącą do 
pół litra na dobę.

W  ciągu ubiegłego roku w Ame­
ryce opatentowano 47799 nowych 
wynalazków.

“  * 1

Najkrótsze fale radjowe znalazły 
zastosowanie lecznicze w dolegliwoś­
ciach oiganów  wewnętrznych, zwlasz 
cza mózgu.

■ ‘ 1 *  ’

Niemieckie linje powietrzne, obslttf 
giwane przez 180 wielkich ptatów- 
ców pasażerskich, są  najruchliwsze w 
Europie. W  ubiegłym roku przelaty­
wano na nich przeciętnie po 60 tysię­
cy kilometrów dziennie.

Linje, na których lotniczy ruch pa­
sażerski nie ustaje w nocy, mierzą w 
St. Zjedn. Am. Póln. 12000 kilomet­
rów i są  „wyznaczone" przez 1284 
elektryczne- i acetylenow e lampy.

Aeroplan może przeżyć auto. W e  
Francji pewien platowiec przeleciał 
365 tysięcy kilometrów między ro­
kiem 1920 — 1923. Auto, rzadko kie-- 
dy dożyje ćwierci mhjona kilometra.

9K to  m a  r a c ję ?
Na io p/łanie odpowie lekarz

(S. F.) W czora j rano w jed­
nym z pokoi w hotelu ..Sus 
kun przy ul Koźlej w Wars/a 
wie rozległ się płacz kobiety

Zaintrygowana numerowa 
wbiegła do pokoju i ., co się 
rzadko podobno w tym hotelu 
zdarza, ujrzała w łóżku samo-j 45121 228 266 85 544 848 902 77 40103 - -

13 30 50 46220 587 653 62 758 47f)so Iną, zapłakaną niewiastę. 
134 5-10 898 934 48111 293 381 501 

I774 849 49047 202 362 95 49411 584

M l U źyw ajc!c l l  tylko niedoścignionych ostrzy 
do golenia P O L O N I A  w 3  gatunkach

■ lltHJMf. Midi i IOMk
W arszaw ska Fabryka O strzy do Golenia 

„ P O I . O N Ó Ż ”  Sp. z o. o. 
W arszaw a, G rochow ska 119.

—  Co się panience stało? — 
Ściana par.ieiikę ugryzła? —  
spytała, rozglądając się pc pu­
stym pokoju.

— Sam a nie wiem, co... W y ­
szłam wczoraj wieczorem po 
pracy z restauracji i tutaj się o 
budziłam...

I płacząca panienka opowie-
dziada, żo nazywa się Eugenja 
S- (ul, Strzelecka), pracuje ja­
ko kelnerka w restauracji przy 
ul. Wileńskiej i gdy wczoraj 
wra T-a po zamknięciu restmr

trzech panów, z których Jedne 
go znała, wepchnęli Ja do tak­
sówki, podsunęli je j  jakąś fla* 
szeczkę pod uos i— w ięcej nic 
nie pamięta.

—  Tylko rni się krótka koszu 
la przez cały  czas śniła —  za 
kończyła swe opowiadanie. — 
i że kareta ślubna odjeżdża... 
Nie wie patii, co to znaczy?

Numerowa westchnęła c ięż­
ko-

Krótka koszula I kareta?.. 
Nic innego tylko nieślubne dziec 
ko.

Usłyszawszy to straszne sto 
wo, d. Euger;?, S. rozpłakała 
sie jeszcze głośniej, ubrała się 
prędko i pobiegła do komisarja 
tu.

Na skutek je j zameldowania 
został sprowadzony od komisa- 

I rjatu, Aleks nder W. (ul. Za- 
la c j i  do domu, podeszło do niej I okopowa), Usłyszawszy, o co

go p. Eugcnja oskarża, aż sie 
za głowę ztapał.

—  I bądź tu .dla kobiety do­
bry! Tak mi' Świnia, ża moje 
miękkie serce odpłaca! . Sama 
się ze mną umówiła- Kazała, że 
bym na roku Konopackiej cze­
k a ł . .  Potem przyszła i powia-- 
da, że na ulicy zimno, żeby się 
poszła g Jz ieś  zagrzać... Wiec. 
choć żonaty, jestem pojechałem

! z  nią do hotelu, żeby zdrowia 
dziewczyny nie mieć na sumie 
nlu.

—- A dlaczego pan je j do do 
mu nie odwiózł? —  spytał przo 
downik-

—  Chciałem z nią pogadać 
w cztery  oczy Ale jak mi tv!ko 
powiedziała, że jest niewinna, 
ubrałem się i wyszedłem.

Opowiadanie pana Aleksan­
dra sprawdzi lekarz, do którego 
odesłano j jannt/SU !;a a,mazie ' 
zatrzym ano go w areszcie.
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Przepowiednie astrologiczne.
D zień d zisie jszy  przyniesie korzystn e 

tra n s a k c je  finansow e z zagran icą. Z re­
sz tą  d ość krytyczny zw łaszcza dla k o ­
m unikacji, k a tastro fy . D zieci urodzoz e 
w daiu d zisie jszym  odznaczą się w eso­
łym u sposobieniem , czek a  je  szczę ście .

S to larz  okradł swego  
p raco d aw cą .

Policja aresztowała : Stolnika 
Lndwika, lat 41, czeladnika sto ­
larskiego, za kradzież narządzi 
stolarskich w^irt. 250 zł, z otwar­
te j pracowni Łasiaka Ju ljana 
stolarza, zam. ul. Marka 1. 9. 
Kradzieży te j Stolnik dopuścił 
się przed 5-ioma tygodniami 
kiedy pracow ał u Łasiaka. C zęść 
skradzionych narzędzi zdołano 
od ebrać od paserów.

Krwawa rozprawa rewol­
werowa

W czoraj o godz. 17 w Zbois- 
kach obok Lwowa, doszło do 
krwawej rozprawy na rewolwery 
między dwoma złodziejami. Piotr 
Sułczaniów  przyszedł do Zboisk, 
gdzie chciał załatwić porachun­
ki z drugim złodziejem Stani­
sławem W iigą. W szczął z nim 
kłótnię,' w czasie której dobył 
rewolweru i strzelił do W irgi z 
najbliższej odległości w brzuch.

W irga w czasie szamotania się 
dobył swego rewolweru i zranił 
Sułczaniową w rękę, poczem 
padł nieprzytomny na ziemię. 
Wezwano Pogotow ie ratunkowe, 
które W igrę w stanie groźnym 
odwiozło do szpitala a Sułcza­
niową po opatrzeniu pozosta­
wiono w domu pod dozorem po­
licyjnym . Powodem zamachu mor­
derczego były  osobiste pora­
chunki.

Zwyrodeialec zniewolił 
7-letbią dziewczynkę

W ydział karny sądu okręgo­
wego w Bydgoszczy na sesji 
wyjazdowej w Inowrocławiu roz­
patrywał sprawę W incentego 
G orzelaka, oskarżonego o usi- 
łowane zgwałcenie 7-letn iej G e­
nowefy F. z Niemojewa. Roz­
prawa toczyła się przy zam knię­
tych drzwiach. W inę oskarżone­
mu udowodniono, wobec czego 
sąd skazał go na karę 2 lat 
więzienia z zawieszeniem na 
przeciąg 5 lat oraz ponoszenie 
kosztów postępowania i opłat 
sądowych.

Poborca akcyzowy pow iesił 
się na klamce

W czoraj mieszkańcy ul. W o­
łyńskiej 3 we Lwowie byli świad­
kami strasznej tragedji, jaka ro­
zegrała się w domu Jana Karola 
G ilew skiego, 64-letniego emer.

Eoborcy akcyzowego. Gilewski 
orzystając z m eobcenuści do­

mowników, między godz. 3 a 6 
powiesił się we własnem miesz­
kaniu na okn.e na sznurze przy­
twierdzonym do klamki.

Kiedy domownicy przybyli do 
mieszkania, zauważyli już zimne 
zwłoki i wszelka pomoc okazała 
się spóźnioną. Powodem tego 
desperackiego kroku była n ie­
uleczalna choroba raka na war­
dze górnej. Denat osierocił 
czworo dzieci już na stanowis­
kach.

K R O N I K A  K R A K O W A
Icek Glassman przed sądem w Krakowie

W czoraj w sądzie karnym 
przed sędzią Partyką zasiadł na 
ławie oskarżonych Icek Glassman 
lat 27 piekarz. A kt oskarżenia 
zarzucił mu że w marcu 1932 r. 
poznał niejaką Janinę Kollner 
1. 19 i pod groźbą doprowadził 
ją do uprawiania prostytucji, a

cały  zarobek odbierał b ijąc ją 
i katując. Nadmienić należy że 
że G lassm an.był zarażony cho­
robą weneryczną. Janina Kollner 
bojąc się Glassmana z początku 
ulegała, później jednak strasznie 
zbita udć.ła się na posterunek i 
zawiadomiła, że Glassm an groził

Bezczelny n ap ad  rabunkowy 
n a dw u kobiety

Na narożniku ul. Tarnow skiej 
i Bytom skiej w ,M ikulczycach 
(pow. Bytom ski) napadnięta zo­
stała wczoraj kantorzystka E. 
Kubinówna, która każdego .wie­
czoru odnosiła całodzienny do­
chód ze składu na pocztę, wpła­
ca jąc pieniądze na pocztowe 
konto czekowe. W dniu napadu 
towarzyszyła je j koleżanka. Gdy 
dziewczyny znalazły się na p o ­
wyższym narożniku, przyskoczył 
do nich pewien osobnik i ude­
rzywszy Kubinównę w twarz, 
wyrwał je j torebkę z 250  mar­
kami i zbiegł. Na krzyk napad­
niętych dziewczyn zjawił się 
posterunkowy i puścił się za 
uciekającym  w pogoń, lecz na­
pastnik umknął z łupem i prze­
padł w ciemnych uliczkach.

Spłoszeni włamywacze zastrze­
lili w ł. m ieszkania

W  Szynwałdzie. k. Tarnowa 
wkradli się wczoraj d om ieszka­
nia Stanisław a Lesita włamywa­
cze. Spłoszeni przez w łaściciela 
zastrzelili go z broni palnej. Po­
licja schw ytała zabójców , naz­
wiska ich są jednak do te j chwili 
trzymane w tajem nicy ze w zglę­
du na nieukończone śledztwo.

Samobójstwo szewca
Na po'u M okotow skim , u wy­

lotu ul. Raszyńskiej w W arsza­
wie znaleziono w czoraj rano 
zwłoki 29-letniego W acław a 
Siwko, szewca, ostatnio ^bez 
pracy.

Siwko odebrał sobie życie 
dwoma wystrzałami z rewolweru 
w klatkę piersiową.

W  bocznej, kieszeni marynarki 
desperata znaleziono kartkę tej 
tre ś c i:

„Proszę nikogo nie pociągać 
do m ojej winy, którą ja  sam po­
pełniłem ze swej własnej ręki. 
W. Siw ko".

Policja aresztow ała: Mrowieć 
Rozalję, lat 21, bez zajęcia 
i miejsca zam ieszkania,' za kra­
dzież starego płaszcza na szko­
dę Lenart Marji, zam. Plac Do­
minikański L. 4.

Karaman H onoratę, li_t 25, ro­
botnicę, zam. w W oli Duchac- 
kiej Nr. 320 pow. Kraków za 
system atyczne kradzieże węgla 
z wagonow kolejowych na szko­
dę Skarbu Państwa.

Nieszcręśliwy Wypadek księdza
W e wtorek 15 bm. ks. sena­

tor Bolt uległ na dworcu w Gdy­
ni nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Złamał sobie prawą nogę po­
wyżej kostki.

Głów ną przyczyną nieszczę­
śliwego wypadku był brak na­
leżytego ośw ietlenia przy wyj­
ściu. Ks. senatora przewieziono 
do szpitala Sióstr Miłosierdzia w 
Gdyni przy PI. Kaszubskim gdzie 
zmuszony będziefpoleżeć kilka 
tygodni

Osznstwa lekarza-dentysty

Do Urzędu prokuratorskiego 
w W arszaw ie wpłynęła sensacy j­
na skarga przeciwko lekarzowi- 
dentyście Maksymilianowi Kóhe- 
nowi, zamieszkałemu przy ulicy 
Moniuszki. Skargę wniosła gru­
pa pacjentów, którym lekarz za­
miast koron i mostków złotych 
powstawiaf miedziane.

Niektórzy długo chorowali, 
przyczem żaden lekarz nie m ógł 
ustalić przyczyny. Stwierdzono 
jedynie zatrucie organizmu mie­
dzią. Jednemu z pacjentów u- 
tw orzyły się na dziąsłach bo­
lesne wrzody, trudne do wyle­
czenia.

Gdy poddano badaniu korony 
i mostki, okazało się, że są zro­
bione wprost z miedzi lub zlek- 
ka pozłacane.

K at zam ordow ał sw ą żona

O kropną zbrodnię w Paryżu 
pizypominą książka, odtwarza­
jąca  za raportami policyjnemi 
poważniejsze wypadki kryminal­
ne w stolicy francuskiej w cią­
gu ostatniego pięciolecia. Boha­
terem te j tragedji był Ormianin 
Menegikjan, kat który powiesił 
swojemi rękoma 102 skazańców. 
W  Marsylji poznał emigrantkę 
armeńską, z którą się ożenił. 
Kobieta nic nie wiedziała o je ­
go przeszłości.

M enegikjan, rozpił się i nie 
w racał nigdy trzeźwy do domu. 
Izba wynajmowana przez rodzi­
nę, stała się piekłem dla żony 
i dziecka. Pi;,inica bił oboje co­
dziennie. Gdy powrócił pewne­
go razu i wszczął awanturę, żo­
na zaczęła mu czynić gorzkie 
wyrzuty. Rozw ścieczony męż­
czyzna porwał siekierę i rzucił 
się na kobietę. O na podstaw iła 
mu stołek pod nogi, a gdy zwa­
lił się na ziemię, uciekła do są- 
siadów.Tam odebrano je j dziec­
ko i ukryto.

K at dopadł jednak żonę i kil­
ku uderzeniami siekiery zabił ją 
na miejscu. Poćwiartował zaraz 
je j ciało i odrąbał głowę, którą 
rzucił w tłum zwabiony krwawą 
awanturą pod okno domu. Tym ­
czasem przystąpił do interwen­
cji oddział policji. Zbrodniarz 
zatarasował drzwi, zarzucił so­
bie na szyję sznur od bielizny 
i powies;ł się na ramie okiennej.

Napad bandycki 
na ulicy Lubicz

W czoraj wieczorem wracał z 
Nowej O lszy, W ojciech  Flak. 
Gdy przechodził ulicą Lubicz 
zauważył Flak swego znajomego 
niejakiego Kanię, który szedł w 
towarzystwie nieznanego mu 
mężczyzny oraz kobiety.

Po chwili Kania zapropono­
wał Flakowi aby wsiadł do do­
rożki, obiecując mu odwieść go 
do domu. Flak niczego nie po­
dejrzew ając, zgodził się na tę 
propozycję

Po przejechaniu pewnej prze­
strzeni Kania i jego towarzysze 
steroryzowali nożem i rewolwe­
rem Flaka i zrabowali mu 45 
zł., poczem wysadzili go z do­
rożki i odjechali w niewiadomym 
kierunku. Śledztwo w toku.

je j, że zabije ją, jak i Jana 
Dańca u którego poszkodowana 
mieszkała. {Sęd zia ; po przesłu­
chaniu świadków skazał Gtass- 
mana na półtora roku ciężkiego 
więzienia. O skarżał prok. Sta- 
warski bronił adw. dr. Kohane.

Po ogłoszeniu wyrok Glasman 
wpadł w istny szał i krzycząc 
usiłował porwać się na K ellne- 
równę. 4 posterunkowych zdoła­
ło go z trudem utrymać.

Rów nocześnie część publicz­
ności, poczęła zdradzać wrogi 
nastrój w obec Kellnerów nej, 
która poszła w asyście poste­
runkowego do domu.

Czy Gorgonowa
zam ord ow ała Zarembiankę ?

W czoraj podaliśmy motywy 
na podstawie których Sąd Naj­
wyższy zniósł wyrok sądu lwow­
skiego.

Ze względu na olbrzymie za­
interesowanie tajemniczą sprawą 
Rity G orgonow ej z powodu zbli­
żającego się terminu procesu 
przed sądem w Krakow ie i w 
związku z przywiezieniem G or­
gonowej do Krakowa podajemy 
garść szczegółów  w jaki spo­
sób Gorgonowa dostała się do 
domu inż. Zaremby.

Z ^końcem roku 1927 poznał 
inz. Zaremba Gorgonową. W pro­
wadził ją  pod swój dach, po­
wierzył je j gospodarstwo i dzie­
ci i ze stosunku przelotnego 
jak tyle innych zrobił się kon­
kubinat, przyczem nieprawna 
pani domu uzurpowała sobie 
silną ręką prawa, z których 
prawna małżonka nigdy nie mia­
ła możności korzystać. Lusia 
miała wówczas 10 lat, była dość 
zaniedbana, bo nieregularnie po­
syłano ją  do szkoły. G orgono- 
w . wmawiała w Zarem bę, że 
azkuda je j uczyć bo tępa, a pod­
legający je j wpływowi o jc iec  nie­
wiele w stosunek Gorgonowej 
do dzieci wglądał. Kiedy G or­
gonowej urodziła się córka, to 
Lusia była dla Romusi najczul­
szą nianią, prała je j sama pie­
luszki i prawie ją  wychowała, 
bo Gorgonowa o dziecko wtedy 
nie dbała. Kiedy Lusia podras- 
ta jąc  na panienkę zaczęła się 
orjentow ać w sytuacji domowej, 
Gorgonowa zaczęła Zarembę 
przeciw niej usposabiać. W ów ­
czas Inż. Zaremba wprost mó­
wił Gorgonowej, żeby sobie po­
szła. Gorgonow a, która w tym 
czasie rujnowała go na swoje 
stro je i inne zachcianki, była 
gotowa odejść, byle je j tylko 
w ypłacił 10 tys. dolarów. A le 
właśnie skutkiem kryzysu roz­
poczynającego się, Zaremba nie 
mógł je j spłacić, żądała zatem 
oddania je j willi w Brzuchowi- 
cach. Zaremba jednak willę for­
malnie tylko od chorej żony 
odKupioną przeznaczył dla dzie­
ci wzgl. dla Lusi. Jednocześnie 
Gorgonowa zaczęła być czułą 
matką dla Romusi, bo widziała, 
że Zaremba się prawie choro­
bliwie do córeczki przez niej 
zrazu poniewieranej przywiązał.

W obec te j niewątpliwej sytu­
acji w domu Zaremby, która 
wywołała nietajone wybuchy nie­
nawiści G orgonow ej do Lusi, 
któżby tego mordu dokonał?

Odpowiedź na powyższe py­
tanie da nam sąd przysięgłych 
w Krakowie przed którym w krót­
ce stanie Rita Gorgonowa.

T E A T R  IM. I. S Ł O W A C K IE G O , 
po p . E g ip sk a  p szen ica 
w iecz. Su łkow ski

R E P E R T U A R  K IN .
U c ie c h a : Zona na jedną noc
A tla n tic : Zdobywca se rc . T ygrys
P ro m ień : Id jo t i
S ło ń c e : M elodja se rc
S w i t : B ia Ł  Ś lad
Sztu ka . B laud  veuus
A dria : G odzina z tobą
A pollo . K iuonam auiak

fiad je
G . 10.00 N abożeństw o z kościo ła  św. 

Ł azarza  w K rakow ie, 11 .58  Sygnał 
czasu , 12.10 Kom unikat m eteoro lo g . 
12.15 A k ad em ja  ku aczczeu iu  św. Al­
b e rta  W ielk ieg o , 13.00 P o ra n ek  syni. 
14 .00  P ogadanka dla rolników , 14.20 
Muzyka ze Lwowa, 16.25 Płyty grnm 
16.45 K ącik  językow y, 17 .00 K o n cert 
solistów , 17.55 P rogram  na dnień n a­
stęp ny , 18.GC Muzyka lek k a , 19,00 R o z ­
m aitości. 19.10 O d czyt, 19 .25 S łu ch o ­
w isko, 20.00 K o n ce rt popularny. 21 .10  
W iadom oś :i  sp ortow e, 22.00 Mnzyka 
taneczn a, 22.55 K om nnikat m eteo ro lo ­
giczny : p olicy jny, 23 .00  M uzyka tan e­
czna z dancingu.

Dyżur dzienny i nocny aptek :
Ryuek A- -B  43 , G e rtrrd y  1, K row o­

d erska 74, K onop nickiej, K rak ow sk a 9, 
B rod ziń sk ieg o  1.

Dyżur dzienny aptek i
Rynek 22, F lo rjań sk a  15, K a rm elick a  

23, A le ja  29  L isto p ad a 5, D ie tla  76.

Bezczelna prowokacja
n iem có w  w  P o le c e

Niemcy —  którzy jak wiado­
mo narzekają w Genewie na 
„u cisk" doznany przez Polaków, 
„ifco dowód tego „ucisku" niech 
posłuży następujący fa k t :

W  Król. H ucie lokatorzy do­
mu przy ulicy Gimnazjalnej 12 
domagali się od właścicielki do­
mu, Marty Tschentscher‘owej, 
oświetlenia korytarza, oświad­
czyła ona po niemiecku, że „te 
polskie św itte mogą sobie po­
skręcać k ark i". Innym razem, 
gdy jeden z lokatorów zapłacił 
w łaścicielce dzierżawę, ta odez­
wała się po niemiecku, że „mu­
si przyjmować takie żebrackie 
z ło te". Sprawy te zostały skie­
rowane do sądu, który z pew­
nością przykładnie ukarze bez­
czelną prowokatorkę.

Ciekawi jesteśm y, kto na kim 
wywiera „nacisk".

K obieta o tru ta  
uitsznaną trucizną

Na łąkach w pobliżu ul. C zaj- 
nej w Poznaniu znaleziono w śro­
dę wieczorem nieprzytomną mło­
dą kobietę. Przywołany lekarz 
pogotowie stwierdził silne zatru­
cie jakąś nieznaną trucizną.

Mimo pomocy desperatka zmar­
ła. Okazało się iż była nią 20- 
letnia Pelagja Domańska.

Nieszczę&liwy w ypadek rob ot­
nika na torze kolejowym

W czoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe do Jaśkow ca Jana, 
lat 46, robotnika zam w D ęb­
nie puw. Myślenice, który prze­
chodząc ul. Dekerta poślizgnął 
się a upadając na szynę k o le jo ­
wą rozciął sobie głowę. Przewie­
ziono go do szpitala św. Ł a ­
zarza.

Rokosz Antoni, zam, M osto­
wa 14 zgłosił do policji, że dnia 
18 bm. między godz. 13 a 14-ą 
skradz'ono mu paczkę z wozu 
z przyborami do pisania wart. 
10U zł. w czasie składania to ­
waru do sklepu.

Konarski Jó zef zam. w Ł a­
giewnikach zgłosił do policji że 
dnia 31 X . br. skradziono w 
Rynku Podgórskim wózek wart. 
60 zł.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, ul. Na Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

CEN Y O G ŁO SZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. S.— wraz z odnoszeniem do dosnn,
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